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MŁODZIEŻ POLSKI I CAŁEGO ŚWIATA
żąda zawarcia

PAKTU POKOJU
Na całym świecie: w Polsce, we Francji, Japonii i na Kubie, słowo pokój porywa lu­

dzi do walki o ten największy skarb człowieka. . . . .
Światowa Bada Pokoju wezwała narody do przeprowadzenia akcji na rzecz zawarcia 

paktu pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami. Do akcji stanęły miliony lu z> 
wszystkich' ras, narodowości, poglądów politycznych, wyznań religijnych. Łączy ich bo- 
wiem wspólne pragnienie utrzymania pokoju.

MŁODZIEŻ ZNAJDUJE SIĘ W PIERWSZYCH SZEREGACH BOJOWNIKÓW O PO­
KÓJ ROZUMIE ONA, ŻE WOJNA — TO D LA NIEJ ŚMIERTELNE NIEBEZPIECZEŃ­
STWO, A PODŻEGACZE WOJENNI, TO JEJ ŚMIERTELNI WROGOWIE.

TBTSłlłW LUDU I RUDERO PRAM 30 II.  -9 .L J 9 5 I

Drużyna polska wygrywa I etap
Wójcik piertuszy na mecie tu Pradzt

(Telefonem lid specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych *)
Czwarty Wyścig Pokoju rozpoczął się dla kolarzy polskich bardzo szczęśliwie. 

Na metę pierwszego etapu na stadionie w Pradze pierwszy wpadł w doskonaiej or- 
mie Wacław Wójcik z przewagą kilkuset metrów nad podążającą za mm grupą sze­
ściu kolarzy. Polacy uzyskali również drużynowe zwycięstwo. Sukces kolarzy po - 
skich jest tym bardziej wartościowy, że wyścig odbywał się na bardzo niedogod­
nej terenowo trasie, w bardzo trudr.ych warunkach atmosferycznych oraz w nie­
zwykle silnej konkurencji międzynarodowej, znacznie silniejszej mz w latach ubie­
głych

Jesteśmy na dziedzińcu fabrycznym 
sław nych w całej Czechosłowacj 
Zakładów  Przem ysłowych „T a tra “ . M 
mo. że pada deszcz — trybuny, któ 
re na prędce w ykona li robotnicy fa 
b rvk i. są szczelnie w ypełnione.

Robotnicy przed chw ilą  p rzerw a li 
pracę. W roboczych bluzach, dumni 
7 wyróżnien ia- za przedterm inowe 
w ykonan ie  zobowiązań 1-M ajowych 
radośnie witają kolarzy, którzy przy 
byli do Pragi na start Wyścigu Po 
koju ze wszystkich krańców Europy 
F lag i, transparen ty oraz olbrzymie 
portrety Generalissimusa Stalina, 
Prezydenta Bieruta i Prezydenta Gott 
walda zdobią dziedziniec, na którym  
za chw ilę  odbędzie się pierwsza w 
swoim  rodza ju  uroczystość. Tu na 
tym  dziedzińcu fab ryk i wagonów  od­
będzie się honorowy start do Wyści­
gu Pokoju — odbędzie się piękna u- 
roczystość otwarcia potężnej imprezy 
sportowej. Trzeba tu być i w idzieć 
wszystko, aby zrozumieć, jak start ten 
zbliżył do sportu ludzi pracy.

Na trybunach zna jdu ją  się ju ż  pre­

mier Zapotocky w otoczeniu człon­
ków rządu, wiceprzewodnicząca Cze 
chosłowackiego Komitetu Obrońców 
Pokoju H od i nowa - -  Spurna, prezy­
dent miasta Pragi dr Vacek, i kor­
pus dyplomatyczny z ambasadorem 
RP Groszem na czele.

Uroczystość zagaja przedstaw icie l 
rady zakładowej Beran, p rfem aw ia  
też Hodinowa - Spurna, a po prze­
m ów ieniu w iceprem iera Syobody mo 
w i ambasador Grosz:

..... Możecie być pew ni, ze k ra j
mój okaże wam przyjęcie na jakie 
zasługuje wasz rzetelny trud spor­
towy. Specjalnie miło ml jako przed 
stawicielowi Polski Ludowej powi­
tać startujących w tym wyścigu 
kolarzy z Niemieckiej Republiki De 
mokratvcznej. Cała Polska Ludowa 
widzi w waszym starcie jeszcze je­
den objaw krzepnącej z dnia na 
dzień współpracy z naszymi nie­
mieckimi przyjaciółmi...“

„ .. .N ie  składani żyęzeń co do sa­
mego w yścigu, ho w iem , że spor­
towcy tego nie lub ią  — ale jedne­

go życzę w szystkim  kolarzom  zgro 
madzonym dzis ia j na starcie 
żvcze wam zw ycięstwa w walce o 
pokój, abyśmy się m ogli spotkać 
w 1952 roku znów w Pradze na 
fin iszu  piątego W yścigu Poko ju“ ... 
Uroczystość dobiega końca. Przetną 

w ia jeszcze w  im ien iu  zawodników  
czechosłowacki ko la rz Knczourck. 
„Zapew n iam y, że będziemy prow a­
d z ili rycerską w alkę podczas całego 
w yśc igu ' .

W Tmieniu za łog i Zakładów  Prze­
m ysłowych „T a tra "  przem aw ia przo- 
doW nik pracy Polednik. Oświadcza 
on, że za łoga fab ryk i na czesc Wy- 
ścigu zobowiązuje się w  czasie trw a - 
n ia  w yścigu  jeszcze bardzie j podnieść 
w ydajność pracy, a osobiście m eldu­
je', żc swój p lan roczny w ykona do 
7 listopada, a wykonanie p lanu p ó ł­
rocznego przyśpieszy o 14 dni.

O rkiestra  gra H yibn  M iodziezy. 
Ambasador Grosz przecinaL
h o n o ro w e g o  s ta rtu . C Z W A R TY  w y
Ś C IG  P O K O JU  JE S T O F IC J A L N I!  
OTWARTY. (Dokończenie na str. 4)

„Pracować dla Tito
to pracować dla wojny

Naród jugostoniański należy ze zdradziecką kliką Tiln

,66

M Ł O D Z IE Ż  FR A N C U SK A  
Ż Ą D A  Z A W A R C IA  P A K T U  

POKO JU PRZEZ 5 W IE L K IC H  
M O CAR STW

Pod ty m  ty tu łe m  na p ie rw ­
szej s tron ie  „A v a n t G arde“ , 
pisma francu sk ie j m łodzieży 
dem okra tycznej, ukazał się 
a r ty k u ł w stępny sekretarza 
U JR F (Zw iązek R epub likań ­
sk ie j M łodzieży F ranc ji), G uy 
Ducolonne.

Ducolonne stw ierdza, że m ło ­
dzież pow inna odegrać ważną 
ro lę  w  szerokim  ruch u  całego 
narodu francuskiego, domaga­
jącego się zaw arcia pak tu  po­
ko ju . Podaje oą, że w  Nantes, 
w dzielnicy Ponts 60 młodych 
ludzi oraz w miejscowości A u- 
bervüicrs 500 rekrutów  wypo­
wiedziało się za zawarciem pak 
tu pokoju.

M Ł O D Z IE Ż  JAPO ŃSKA  
PR ZEC IW  R E M IL IT A R Y Z A C J I

Gazeta, w ydana przez uniw er­
sytet TO K O H U , rozp isa ła  wśród 
s tudentów  ankie tę na tem at re- 
m ilita ry z a c ji Japon ii. Na 1.507 
studentów, 849 wypowiedziało 
się przeciwko remilitaryzacji, 57 
za rem iliia ryza c ją , reszta uchy­
l i ła  się od zabrania głosu.

NA  H E L G O L A N D Z IE  
Z A T R IU M F U JE  POKOJ

Już po raz d rug i, grupa mło­
dzieży n iem ieck ie j licząca 13 
chłopców  i dziewcząt z rozm a i­
tych  organ izacji, udała się na 
niem iecką wyspę Helgoland, k tó  
re j anglo -  am erykańscy im pe­
r ia liś c i używ a ją  w  swych p la ­
nach rozpętania now e j w o jn y  
jako  poligonu. U d a li się tam  po 
to, by zaprotestować przeciw ko 
w yko rzys tyw an iu  n iem ieckiego 
te ry to r iu m  dla celów w ojennych. 
Młodzież żąda zaprzestania bom 
ba rdow an ia  wyspy, odbudowy 
zniszczonych budynków i po­
wrotu dawnych mieszkańców do 
domu.

Wszyscy uczestnicy wyprawy  
zestali skazani na dwa miesią­

ce więzienia. A le  to  n ie  zastra­
szy m łodzieży n iem ieck ie j i  ich 

i odważną akcję podejm ą setki 
j F D J-ow ców  z N iem iec Zachod­
nich.

N IE C H  Y A N K E S I S A M I 
ZA JM U JĄ  SIĘ SWOJĄ  

B R UDN Ą W O JNĄ W  K O R E I

T ygodn ik  postępowej m łodzie­
ży angie lsk ie j „Challenge“ p u b li 
ku je  serię a rty k u łó w  w  spraw ie 
przedłużenia służby w o jskow ej. 
M łodzież angielska przeciwna 
jes t tem u p ro je k to w i. W  b iu ­
rach re k ru ta cy jn ych  często pa­
dają zdania:

„Niech Yankesi sami zajmują 
się swoją brudną wojną na K o­
rei.

Jak się Uzbroi Niemcy znowu 
będzie wojna. M am y raz na zaw 
szc dosyć wojen.

To bzdury, co propaganda o- 
powiada o „romantyzmie“ w o j­
ny. Widziało się to na M a la ­
jach“.

Pisma, wydawane przez rewo 
wiańskioh, donoszą o wzroście 
ciwko titowskim poplecznikom 
angielskich.
Jugosłow iańskie  m asy p racu­

jące rz u c iły  hasło: „Pracować 
Ila Tito —  to pracować dla woj­
ny!“  '

N ie zważając na te rro r  lu d ­
ność Jugos ław ii w sze lk im i spo­
sobami uchyla  się od m ob iliza ­
c ji do n iew o ln iczych  „b ryg ad  
ochotniczych“ , pędzonych do 
pracy w  kopa ln iach i  p rzy  w y ­
rębie lasów. Masowy charakter 
przybrała ucieczka robotników  
catrudnionych na przymusowych 
robotach w  kopalniach i w fa ­
brykach sprzętu wojennego. 
W ie lką  ro lę  w  udarem nian iu

lucyjnych emigrantów jugosło- 
walki narodów Jugosławii prze- 

impcrialistów amerykańsko -

t ito w sk ich  p lanów  m ilita ry z a c ji 
Jugos ław ii odg ryw a ją  kole jarze 
i robo tn icy  po rtow i. „Nowa Bor 
ba“ donosi, że w  ciągu ostatn ich 
k ilk u  m iesięcy przeszło 50 proc. 
rob o tn ików  po rtow ych  i  p rzy ­
musowo zm obilizow anych ch ło­
pów stale bojkotuje ładowanie 
surowców strategicznych i  in ­
nych m a te ria łó w  w o jennych we 
wszystk ich portach na jugos ło ­
w iańsk im  wybrzeżu A d ria tyku . 
A b y  nie dopuścić do rea lizac ji 
t ito w sk ich  p lanów  w yw iez ien ia  
rud y  żelaznej z kopa ln i „Lubi- 
ja “, ko le ja rze  sk ie row a li do tej

podżegacze w o jen n i zmuszeni są 
uciekać się do re p re s ji i  te rro ­
ru . Ale nie uda im  się stłumić 
wielkiego ruchu ludowego; za 
Flavio Bravo stoją tysiące de­
mokratów, tysiące odważnych 
bojowników o pokój.

A N G IE LS C Y  ŻO ŁN IE R ZE  
PROSZĄ O A Z Y L  NRD

Czterech m łodych  żo łn ierzy an 
g ie lsk ich : James Royce— 18 la t, 
Donald W illiam  Gaddings —  20, 
Ronald Thomas —  21 i  Henry  
Parry —  22, zw róc iło  się do 
w ładz NR D z prośbą o udzie le­
nie  im  azylu. James Royce o- 
św iadczył: „Postanowiłem pro­
sić o azyl w  NRD, ponieważ nie 
zgadzam się z polityką, która 
przekształca Anglię w  49 stan 
USA. Pragnę także pokoju z lu ­
dem niemieckim.

M . L.

ŻA D N E  P R ZE Ś LA D O W A N IA

N IE  Z Ł A M IĄ  M Ł O D Z IE Ż Y  
K U B Y

Flavio Bravo, przewodniczący 
M łodzieży Socja listycznej K uby, 
członek K om ite tu  W ykonawcze­
go ŚFMD, czołowy b o jo w n ik  o 
pokój i  popu la rny  przyw ódca po 
stępowej m łodzieży, został are­
sztowany w  Hawanie. Śledztwo 
przeprowadzali agenci F B I (a- 
merykańskie gestapo)!

B ravo  został oskarżony o o r­
ganizowanie dzia ła lności w y ­
w ro to w e j. S tan ie on przed są­
dem nadzw yczajnym .

Ta nowa prow okac ja  S tanów 
Zjednoczonych i  ich kubańskich 
lo ka jó w  ma na celu s tłum ien ie 
w ie lk ie j kam p an ii p ro testacyj­
nej przeciw, w ysy łan iu  m łodych 
K ubańczyków  na Koreę. K a m ­
pania ta  oraz w a lka  o pokój i  
niezależność K uby, c ierp iącej 
pod ja rzm em  am erykańskiego 
im peria lizm u , ogarnia tak  szero­
k ie  masy ludności - i  budzi tak  
w ie lk i entuzjazm , że przerażeni

W  P LE B IS C Y C IE  POKOJU
N IE  Z A B R A K N IE  GŁOSU  

ŻADN EG O  M ŁO D EG O  
P O LA K A

N-. zebraniach i wiecach, w  
szkołach i fabrykach młodzież 
wypowiada się w  sprawie P ak­
tu Pokoju.J Pokó j. To słowo stało się ha - 

I słem m ilia rd a  ludz i, k tó rzy  nie 
chcą w o jn y , k tó rz y  w o jnę  po­
tęp ia ją  i  k tó rz y  n ie  szczędzą 
sił, aby do n ie j n ie  dopuścić. 
Stale w zrasta jąca liczba obroń 
ców po ko ju  je s t dowodem, że 
w o jn y  p ragn ie  ty lk o  garstka 
k rw io p ijc ó w  —- im p e ria lis tó w , 
zjednoczonych pod znakiem  do­
lara.

U ch w a ły  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w . spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju  m iędzy 5 m o­
cars tw am i —  uzyska ły popar­
cie m ilio n ó w  lu d z i we w szyst­
k ic h  k ra jach .

M łodzież po lska gorąco po­
p ie ra  wezwanie Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  i  z entuzjazm em

przygo tow u je  się do narodowe­
go P leb iscytu Pokoju.

K ŁO D ZK O
W  Państw ow ym  Liceum  F e l- 

czerskim  na zebraniu organiza­
cy jn ym  zorganizowanym  przez 
Szkolny K om ite t O brońców
P oko ju  i  K o ło  Z M P  uczniow ie
d ysku tow a li nad re fera tem  „K to  
chce w o jn y  i  czy można je j 
un ikn ąć“ .

N a jlepszy uczeń szkoły, _ re ­
p a tria n t z F ranc ji, b y ły  gó rn ik  
M arian Łabęda powiedział:
„Jestem zwolennikiem poko­
ju. W idziałem wojnę i znam jej 
skutki. Chcę uczyć się i praco­
wać dla dobra naszego kraju, 
w  którym budujemy szczęśli- 
we życie, budujemy socja- 
lizm. Nie pozwolimy, by w oj­
na nam w tym przeszkodziła“.

N ajstarszy uczeń liceum ; syn 
m ałorolnego chłopa ko l. G i­
lo w sk i m ó w ił:

„Dopiero władza ludowa u- 
możliw iła mi naukę. Pragnę 
pokoju, bo nie chcę, aby pow­
tórzyły się zbrodnie ostatniej 
wojny, którą niedawno prze­
żyliśmy. Dziś mogę się uczyć i 
zdobywać zawód. Garstka pa­
chołków dolara usiłuje w ywo­
łać nową rzeź światową, ale im 
się t« ń?e uda, bo są nas m ilio­
ny i nie ulękniemy się pogró­
żek imperialistów. Potrafimy 
ich okiełznać“.

W A R K A
W  pub liczne j ś rednie j szkole 

zawodowej odbyło się zebranie, 
na k tó ry m  uchwalono nastę­
pującą rezolucję.

„M y, uczniowie szkoły zawo­
dowej w Warce, znamy skutki 
ostatniej wojny, podczas któ­
re j nasze miasto zostało znisz­
czone. Jednomyślnie podpisali­
śmy apel sztokholmski, a obec 

i nie jednomyślnie złożymy swe 
podpisy pod Apelem Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
w  Narodowym Plebiscycie Po­
koju.

P odpisując P leb iscyt Poko­
ju  dam y w yraz  swej n ieug ię te j 
postawy wobec w rogów  poko­
ju  —  zewrzem y swe szeregi w  
narodow ym  fronc ie  w a lk i o po­
kó j i  P lan 6-le tn i.

N ie  chcemy w o jn y  i  dlatego 
żądamy zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego m iędzy 5 w ie lk im i 
m ocarstwam i.

Niech więc nie zabraknie pod 
Plebiscytem Narodowym ani 
jednego podpisu ZMP-owca, ani 
jednego podpisu młodego Po­
laka, któremu jest drogi pokój“.

L U B L IN
S tudent K a to lick iego  U n iw e r­

sytetu Lubelskiego, W iktor

| Zyszkiewiez pisze do naszej re -
j d a k c ji w  ‘im ien iu  swoim  i  ko­

legów:
! „W chwili, kiedy im peria- 
| lizm angio - amerykański w y - 
f  ciąga swe zachłanne ręce po 
| uowe zdobycze, kiedy wielcy 
I przemysłowcy i bankierzy ame 
j rykańscy pragną na nowo po­

grążyć świat w odmętach w o j­
ny — w chwili takiej nie jest 
zbędny żaden głos domagający 

, się kategorycznie zaprzesta- 
j nia dalszych zbrojeń, dalszego 

podżegania do wojny.
Każdy uczciwy człowiek, prag 

| nący dobra swojego kraju, w i-  
I nien wziąć czynny udział w  zbli 
żającym się Plebiscycie Po­
koju. M y, studenci K a to lic k ie ­
go U n iw e rsy te tu  Lube lsk iego 
pragn iem y rów nież zam ani­
festować swą w o lę  obrony po­
k o ju  przec iw  zakusom agresyw 
ne j p o lity k i panów  z W a ll 
Street.

W ierzę, że p rzyczyn im y się 
w  ten  sposób do ug run tow an ia  
i wzm ocnienia ide i pokoju, k tó ­
re j b ron ią  m ilio n y  lu d z i na  ca­
ły m  św iecie“ .

M łoda przodownica ze Szcze­
c ińsk ich  Z akładów  Przem ysłu 

! Odzieżowego ko l. Szymcza- 
kowska W iesława w yrab ia  ją -  

i ca 207 proc. no rm y m ów i:
„Podpiszę* A p e l Ś w ia tow e j 

Rady P oko ju  w  spraw ie zaw ar­
cia P ak tu  P oko ju  m iędzy 5 
państwam i, bo chcę, żeby 
n igdy w ięcej n ie  by ło  w o jny , 
Dobrze w iem  ęo w o jna  za sobą 
niesie. Chcę pracować dla  do­
b ra  naszego państwa ludow e­
go, k tó re  dało nam  ta k  szero­
k ie  m ożliwości pracy i  na uk i, 
ja k ich  n igdy przed ty m  m ło ­
dzież w  Polsce nie  m ia ła . C ie­
szę się z każdego now ow ybu - 
dowanego domu, każdego no - 
woodbudowanego w arszta tu  
prący, i  k iedy pomyślę, że im  
pe ria liśc i am erykańscy chcą 
to wszystko zburzyć —  p ro te ­
s tu ję ! Co oznacza im p e ria lizm , 
ciężko doświadcza na sobie 
boha te rsk i naród koreański.

B io rąc udzia ł w  P lebiscycie 
P oko ju  i  podpisując wezwanie 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w iem , 
że podpiszą go rów n ież se tk i 
m ilion ów  prostych lu d z i na ca­
ły m  świecie, bo robotn ice ame­
rykańsk ie , angielskie, fra n cu ­
skie czy n iem ieckie  ta k  samo 
pragną pokoju, ja k  ja  i  w szy­
stk ie  m oje ko leżanki w  Polsce.

Szerokie masy ludow e w  k ra  
jach kap ita lis tycznych  coraz 
bardzie j p rzec iw s taw ia ją  się 
szaleńczej po lityce  podżegaczy 
wo jennych. Każda próba roz­
pętania now e j w o jn y  spotka się 
ze zdecydowanym  oporem  
wszystkich uczciwych lu d z i“ .

Koreańska Armia Ludowa
gromi nieprzyjaciela 8 km od Seulu

Dow ództw o naczelne K oreań - 
;k ie j A rm ii Ludow e j w  kom u- 
lika c ie  ogłoszonym 30 k w ie tn ia  
,v Phenianie, podaje, że na wszy 
;tk ich  fron tach  oddzia ły a rm ii 
udow ej w raz z oddzia łam i o- 
jh o tn ikó w  ch ińsk ich p row adzi- 
y  nadal w a lk i p rzeciw ko ame­
rykańsko - angie lskim  w o jskom  
in te rw ency jnym .

Na zachodnim  odcinku fro n tu  
Bddziały arm ii ludowej w ści­
słym  w spó łdz ia łan iu  z ocho tn i­
kam i ch ińsk im i dotarły do Unii 
znajdującej się o siedem do o- 
śmiu kilometrów na połnoc od 
Seulu.

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi, że od 22 kw ie tn ia , 
— dnia rozpoczęcia na froncie  
środkow ym  kon tro fensyw y
przez koreańskie w o jska  ludo ­
we 'i ochotn ików  ch ińskich , — 
ponad 15 tysięcy am erykań­
skich, angielskich i lisynma- 
nowskich żołnierzy i oficerów 
poległo, zostało rannych lub do­
stało sic do niewoli.

W  toku te j kon tro fensyw y 
w o jska ludow e w y z w o liły  znacz 
ny  obszar położony na północ 
od Seulu, a m. in.; m iasta M un- 
san. Keson, Kapjung i  Czhuń- 
czhoń. T

kopa ln i 240 wagonów niezdat­
nych do użytku na ogólną licz ­
bę 300 sk ie row anych tam  w a ­
gonów.

K o le ja rze  za trudn ien i na tra  - 
sie Nisz — Stałacz w y k o le ili po­
ciąg, k tó ry  w ióz ł broń i am u­
n ic ję . P a trio c i jugosłow iańscy 
w ysadz ili tun e l na drodze K ra l-  
jew o — Zw ienaczi.

Często na wagonach towaro­
wych, załadowanych surowca­
mi strategicznymi przeznaczony­
mi dla USA, pojawiają się na­
pisy: „Przeznaczone dla impe- 
riaiistycznych podżegaczy wojen 
nych“.

W szeregu okręgów  opór mas 
pracu jących p rzy jm u je  form ę 
zorganizowanych s tra jkó w . Tak 
np. w  Is trii zas tra jkow a li ro ­
bo tn icy przedsiębiorstwa ,,Tr:es- 
t in a “ , p ro testu jąc  przeciw ko n is­
k im  płacom  roboczym  i p o tw o r­
nym  w a runkom  życia.

S o lidaryzu jąc się z ro b o tn ika ­
m i, coraz częściej i bardz ie j 
zdecydowanie przeciw ko faszys­
tow sk iem u reż im ow i tito w s k ie - 
m u w ystępu ją  b iedn i i  m a ło ro l­
n i chłop i. O dm aw ia ją  on i p ła ­
cenia ru jn u ją c y c h  ich  poda tków  
i  podp isyw ania  pożyczek pań­
stw ow ych, zużywanych przez t i -  
tow ców  na m ilita ry z a c ję  Jugo­
s ław ii.

W licznych wsiach Bośni: w  
Brekini, Strigowi, Koszczi, M ir- 
kowcu i innych — głodni chło­
pi, doprowadzeni do rozpaczy 
przez ucisk kułacki i terror fa ­
szystowski, organizują ruch o- 
poru w  obronie swych najbar­
dziej żywotnych praw.

Pom ad 121 milionów złotych
przyniosły gospodarce narodo ire j 

zobow iązan ia  robotników  i chłopów w oj. katowickiego

i fT fT v S
-

w  c iąg u  doby

Dumne i radosne meldunki o realizacji zobowiązań 1 - Majowych napływają 
z wszystkich najdalszych nawet zakątków polski.

Zobowiązania polskich mas pracujących wzmocniły potencjał gospodarczy Polski 
o tysiące ton surowców i wyrobów przemysłowych, zwiększyły wydajność pracy, przy­
czyniły się do obniżenia kosztów własnych, wyzwoliły wiele rezerw produkcyjnych. 
W Czynie 1-Majowym krzepł i wzmacniał się narodowy front walki o pokój i Plan 
6-letni.
Ponad 261 tys. osób podjęło 

zobowiązania w  611 zakładach 
przem ysłow ych, w  ro ln ic tw ie , 
ko m u n ik a c ji i hand lu  w o j. 
katow ickiego. Zobow iązania tę 
p rzyn ios ły  dotychczas gospodar­
ce narodow ej ponad 121 m ilio ­
nów zł. W artość węgla wydoby 
tego ponadplanowo przez gó r­
n ik ó w  w o j. ka tow ick iego w y ­
nosi b lisko  45 m ilio n ó w  zł, a 
h u tn ic y  Czynem 1 -M a jow ym  
w ygospodarow ali ponad 26 m i­
lionó w  zl.

W spaniałe re z u lta ty  p rzyn io ­
sła. rea lizacja  zobowiązań robo t­
n ikó w  Dolnego Śląska. P ie rw ­
sze prow izoryczne jeszcze w y ­
liczenia w ykazu ją , że sami 
ty lk o  energetycy tego wojewódz 
tw a  d a li Polsce Ludo w e j po - 
nad 2 m ilio n y  z ł oszczędności 
dz ięk i rea liza c ji zobowiązań.

Podjęte zobow iązania w y k o ­
n a ły  (już z nadw yżką załogi 579 
fa b ry k  i  zakładów  pracy woj.

krakowskiego dając k ra jo w i po 
nadplanow ą produkc ję  w artości 
ponad 22,5 miliona zł, górnicy 
tego w o jew ództw a w yd o b y li w  
k w ie tn iu  ponad 50 tys. ton wę­
gla ponad plan. Ogółem w  
w o j. k ra ko w sk im  w  Czynie 1- 
M a.jowym  wzię ło udzia ł ponad 
135 tys. robo tn ików , 120 tys. 
m łodzieży i  ludność 1.500 gro -  
mad. W  toku  rea liza c ji zobo - 
w iązań wybudowano przedter­
minowo 92 olbrzymie bloki 
mieszkalne w  Nowej Hucie i w  
osiedlach robotniczych Krako - 
wa, Andrychowa, Jaworzna i 
innych miast.

24,5 min zł p rzyn iós ł Czyn 
1 -M a jow y rob o tn ików  i  chłopów  
woj. bydgoskiego. W rea liza -  
c ji zobowiązań wzię ło  udzia ł 
oko ło 87 tys. p racow n ików  z 
581 zakładów  pracy. Ponad 7 
min zl d la  k ra ju  budującego 
socja lizm  przyniósł Czyn 1 -M a­
jow y 2 tys. gromad woj. b y d ­

goskiego, 511 P G R -ów , 183 spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  i  16 
P O M -ów .

Chłopi w oj. łódzkiego w ybu­
dowali w Czynie 1-M ajowym  
m.in. 19 km nowych dróg, wyre  
montowali 259 km dróg gmin -  
nych i powiatowych i w y k o -  
pali blisko 15 km kanałów me­
lioracyjnych. Ponadto wyre -  
montowali oni 14 świetlic, za -  
łożyli 48 nowych boisk spor - 
towych oraz zalesili ponad 19 
ha nieużytków.

Olsztyńscy robo tn icy  uczcili 
Św ięto 1-M a jow e  w ykonaniem  
zobowiązań k tó rych  ogólna w a r 
tość w ynos i ponad 6 min zł. 
Zobowiązania długookresowe 
w artośc i 3 m in  z ł są w  toku 
rea lizac ji. P rzodu ją  m eta low ­
cy i kole jarze, k tó rzy  w yko n a li 
ju ż  zobow iązania w artośc i ok. 
1 m in z l

W spaniałe rezu lta ty  przy 
n iós ł Czyn 1 -M a jow y mas p ra ­
cujących stolicy. O masowości 
zobowiązań św iadczy fa k t, że 
w  rea liza c ji ich b ra ło  m. in. 
udz ia ł b lisko  53.000 pracow ni - 
ków  przemysłu i transportu. 
Ogólna wartość w ykonanych 
przez n ich  zobowiązań obej - 
m u je  sumę b lisko  31 milionów  
zl. O w span ia łych sukcesach 
uzyskanych w  Czynie 1-M ajo - 
w ym  m eldu ją  rów nież pracow ­
n icy  spółdzielczości, hand lu  i 
p rzedsięb iorstw  kom una lnych 
stolicy.

30 k w ie tn ia  br. delegacja za­
łog i Fabryki Samochodów Oso - 
bowych na Żeraniu, przekazała 
Zakładom Starachowickim 260 
m transportera rolkowego, w y ­
konanego przedterminowo w  
Czynie 1-M ajowym . Zastoso­
w anie  w  p ro d u kc ji tego trans ­
po rte ra  pozw oli na zmechani - 
zowanie dostawy poszczegól - 
nych części z magazynu na tzw. 
lin ie  p rodukcy jne  oraz na zme­
chanizowanie . transportu  po - 
m iędzy poszczególnymi obra - 
b ia rka m i. Przekazany transpor 
te r  jes t uzupełn ien iem  taśm y 
p ro dukcy jne j, u ruchom ione j w  
Zakładach . S tarachow ick ich 
przed dw om a tygodn iam i.

W POWIETRZE WYLECIAŁY...
...magazyny wojskowe 6 dywizji ar­

mii irańsk ie j . v  mieście Szlraz. Wy­
buchy trwały całą noc i ustały dopie­
ro nazajutrz koło godz. i6-ej. Prócz 
wysadzonych w powietrze składów wo 
jennych zburzone zostały również sto­
jące w pobliżu koszary i domy. War­
tość zniszczonej amunicji wynosi 16 
milionów dolarów. Prasa irańska stwier 
dza. że wysadzenie składów wojsko • 
wych w powietrze spowodowane zo -  
stato przez Anglików.

W NOWYM JORKU...
...odbył się wielki wlec w obronie po 

koju, w któ rvm  uczestniczyło 9 tys. 
członków związku zawodowego robot­
ników przemysłu futrzarskiego I skórza 
nego Na wiecu uchwalano lednomyśl- 
nie rezolucję, która domaga # ę  zwo- 
tania konlerencji wielkich mocarstw.

KRAJOWA KONFERENCJA 
ORRONCOW POKOJU...

...z udziałem przeszło 200 delegatów 
z catej Szwajcarii odbyta się w Zury­
chu. Przewodniczący Szwaicarskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju — Bonar 
wezwał naród szwajcarski do składa - 
nia -podpisów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju.

PIĘĆ MILIONÓW PODPISÓW...
...zebrano w Bułgarii do dnia 29 

kwietnia pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju. Akcja prowadzona jest nadal i  
wielkim entuzjazmem
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Pod przewodnictwem Prezydenta RP Bolesława Bieruta
O D B Y ŁA  SIĘ W  W A R S ZA W IE

centralna akademia 1-Majoma
D n ia  30 k w ie tn ia  b r. w  w ie lk ie j h a li na P lacu M iro w s k im  odbyła się centra ln a  aka­

d em ia 1 -M a jo w a , w  k tó re j w z ię ło  u dzia ł około 7 tys. osób.

P rzew od n iczy ł akad em ii P rzew odniczący K C  P Z P R  P rezyd en t R .P . Bo lesław  B IE R U T .

N ad po d ium  p re zyd ia lnym  w  
Snopach św ia tła  re fle k to ró w  w id  
n ia ły  o lb rzym ie  p o r tre ty  Józefa 
S T A L IN A  i  Bolesława B IE R U ­
TA , a pod n im i hasło: „N iech  
ty je  narodow y fro n t w alki o po­
kój i  P lan 6 - le tn i“ . Obok —  por 
t re ty  w ie lk ic h  p a trio tó w  i re ­
w o lu c jo n is tó w  po lskich : W aryń ­
skiego, Dąbrowskiego, M ic k ie ­
w icza, Kościuszki, D zierżyńskie­
go, O krze i, Buczka i  N o w o tk i. 
W okó ł p rezyd ium  u s ta w iły  się 
poczty sztandarowe K o m ite tu  
Centra lnego i  K o m ite tu  W ar­
szawskiego PZPR, w ładz  naczel­
n ych  S tronn ic tw  po litycznych  o- 
ra z  ko m ite tó w  dzie ln icow ych i 
fab rycznych  PZPR. Cała hala 
tonie w  pow odzi czerw onych i 
fc ia ło-czerw onych flag.

R ozbrzm iewa h ym n  narodo­
w y . W  P rezyd ium  uroczyste j a - 
kad e m ii za jm u ją  m ie jsca człon­
ko w ie  B iu ra  Politycznego K C  
P ZP R  z przew odniczącym  Pre­
zydentem  R.P. Bolesławem  B ie ­
ru te m  na czele, członKOwie Ra­
d y  Państwa, Rządu, Sejm u, 
przedstaw ic ie le  zw iązków  zawo­
dowych, o rgan izac ji społecznych 
1 m łodzieżow ych, w y b itn i p rzo­
do w n icy  pracy z całego k ra ju , 
naukow cy i  a rtyści.

Do P rezyd ium  zaproszeni zo­
s ta li rów nież p rz y b y li do W a r­
szawy na u i‘oczystości ł-M a jo w e  
delegaci mas pracu jących  ZSRR, 
Czechosłowacji, B u łg a rii, Wę­
gier, NRD, H o lan d ii, N o rw eg ii, 
Szw ecji i  W łoch.

Na akadem ii obecni b y li:  am ­
basador ZSRR A rk a d ij A. Sobo­
lew  oraz przedsiaw ic ie le  placó­
w ek dyp lom atycznych państw  
zaprzyjaźnionych.

O tw ie ra jącem u uroczystą aka 
dem ię przewodniczącem u K C  
PZPR P rezyden tow i R.P. Bole­
s ław ow i B ie ru to w i zgotow ali 
zgrom adzeni gorącą owację. D łu  
go m anifestow ano na cześć w o ­
dza obozu po ko ju  —  Józefa Sta­
lina . Gorąco ok lask iw ano n a j­
lepszych synów P o lsk i Ludow e j, 
za jm ujących m iejsca w  P rezy­
dium . Szczególnie serdecznym i 
ok laskam i w ita no  delegację 
Z w ią zku  Radzieckiego i innych  
delegatów z zagranicy, zapro­
szonych do P rezyd ium .

Obszerne przem ów ien ie w y ­
głosi! gorąco w ita n y  sekre tarz 
K C  P ZP R  P rem ie r Józef C yran ­
k iew icz.

(Tekst przem ów ien ia podaje­
m y  obok).

Poszczególne części przem ó­
w ien ia  p rzy jm ow ane b y ły  b u rz ­
l iw y m i oklaskam i, Które raz po 
raz przeradzały się w  potężne o- 
wacje. Szczególnie gorąco m an i­
fes tow a li zgrom adzeni na cześć

Przewodniczącego K C  PZPR, 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  i 
Chorążego Obozu P oko ju  Józefa 
Stalina.

W zniesione przez P rem iera  na 
zakończenie przem ów ien ia o- 
k rz y k i: „Niech żyje naród pol­
ski walczący o pokój i Plan  
6-letn i!“, „Niech żyje bohater­
ska klasa robotnicza!“, „Niech 
żyje 1-szy M aja!“, „Niech żyje 
towarzysz Józef Stalin!“ —  za­
m ie n ia ją  się w  potężną, długo­
trw a łą  owację.

Potężnie rozbrzmiewa: „S TA ­
L IN  —  B IE R U T  —  POKÓJ".
Zrywają- się bojowe dźwięki 
„M ię d zyn a ro d ó w k i“ , która koń­
czy część oficjalną uroczystej 
akadem ii.

*

W  gorąco przyjmowanej czę­
ści a rtys tyczne j akademii w y ­
s tąp iły : zespół Szkoły Kadetów  
im . gen. Świerczewskiego, w y­
konu jąc  p ieśn i rewolucyjne, 
Zjednoczone Zw iązki Śpiewacze 
z program em  pieśni m asowych 
i  Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze", k tó ry  w y­
kona! pieśni i  tańce ludowe.

Naród radziecki zdecydowanie dąży
do nowych zwycięstw 

komuniz mu
-  pisze dziennik „Prawda“ w przededniu 1 Maja

W  a rty k u le  w stępnym  pt.
„D o  now ych zw ycięstw  kom u­
n iz m u “ , k tó ry  ukazał się w  
przededniu 1 M aja , dz ienn ik 
„P ra w d a “  pisze m in .:

M in ę ło  62 la ta  od c h w ili, k ie  
d y  przedstaw icie le p ro le ta ria tu  
m iędzynarodow ego p rok lam o -  
w a li 1 M a ja  dn iem  jedności 
ro b o tn ik ó w  w szystk ich  k ra jó w  
w  ich  w a lce  o odnow ienie św ia 
ta  na podstawach w o lności i  
socja lizm u. Od tego czasu zm ie­
n iło  się w ie le ! S ocja lizm  z 
m arzenia o lepszej przyszłości 
p rzeksz ta łc ił się w  rzeczyw i - 
stość. Obecnie is tn ie je  potężny 
obóz dem okrac ji i  socja lizm u 
że Z w ią zk iem  Radzieckim  na 
czele, którego na rody pierwsze 
w  dzie jach ś w ia ta * zbudow ały 
społeczeństwo socja listyczne i  
pom yśln ie  bu du ją  obecnie ko -  
m un izm .

D z ienn ik  podkreślał, że 1 
M aja  jest dla ludzi radzieckich

świętem trium fu pokojowej, 
twórczej pracy. M an ifestac je  
1-M a j owe w  ZSRR są wyrazem  
niezłomnej jedności moralno - 
politycznej i braterskiej przy­
jaźni narodów ZSRR, prze - 
glądcm nowych wspaniałych 
zwycięstw na froncie budów - 
nlctwa gospodarczego i ku ltu  - 
ralnego.

N atchn iony  osiągnięciam i po 
w o jenne j 5 - ia tk i s ta linow sk ie j 
—  pisze „P ra w d a “  —  naród 
radz ieck i jest pełen energ ii i 
zdecydowania kroczyć naprzód 
do now ych zw yc ięstw  kom u n iz  -  
mu.

„P ra w d a “  stw ie rdza następ - 
nie, że masy pracujące krajów  
demokracji ludowej, które wkro  
czyly na drogę rozwoju socja­
listycznego, zamanifestują w  
dniu 1 M a ja  swe wspaniałe o- 
siągnięcia w  budownictwie go­
spodarczym i kulturalnym .

Setki m ilio n ó w  prostych lu -

dzi w  k ra ja ch  obozu imperia - 
lis tycznego —  pisze „P ra w d a “ 
—  p rzekonu ją  się coraz b a r­
dz ie j, że je d yn ie  socjalizm przy 
nosi narodom wyzwolenie spod 
ucisku społecznego i narodowe­
go, spod okropności wojen im ­
perialistycznych. W odzire je  o- 
bozu im peria lis tycznego, k t ó ­
rz y  zagm atw a li się w  sprzecz­
nościach systemu k a p ita lis tycz ­
nego u s iłu ją  rozpętać nową w o j 
nę św ia tow ą i  w ciągnąć ludz  -  
kość w  odm ęty najokropniej -  
szych c ierpień.

Narody jednak nie chcą w o j­
ny. W  sposób coraz bardzie j 
zdecydowany pow sta ją  one do 
w a lk i o pokój, o dem okrację  i 
socja lizm . Do świadom ości mas 
docie ra ją  coraz ba rdz ie j sło - 
w a S ta lina  o tym , że pokój 
będzie utrzym any i utrwalony  
jeżeli narody ujm ą w  swe ręce 
sprawę utrzym ania pokoju 1 
będą broniły je j do końca.

150 uniwersalnych maszyn
o trz y m a ło  ro ln ic tw o  ra d z ie c k ie

poiuojennej p ięcio latkitu okresie
Czasopismo „Socja listiczesko je 

Z łem lie d ie lie “  w  je dn ym  z a r­
ty k u łó w  pisze o now ym  sprzę­
c ie  technicznym  stosowanym  w 
ro ln ic tw ie  radzieck im .

W  okresie  5 - la tk i pow ojenne j 
p rzystąp iono  w  ZSRR do p ro ­
d u k c ji 150 now ych  w ysokow y- 
d a jn ych  maszyn ro ln iczych . M a ­
szyny te przeznaczone są do pod 
n ies ien ia  poziom u m echan izacji 
na jw ażn ie jszych  u p ra w  tech­
n icznych  —  baw ełny, lnu, b u ­
ra k ó w  cukrow ych , k u k u ry d z y  i  
z iem niaków . W  la tach pow o­
je nn ych  poważnie podniósł się 
poziom  m echan izacji naw adnia 
nych  te renów  up ra w y  baw ełny. 
K o łchozy i  sowchozy u p ra w ia ­
jące baw ełnę o trzym u ją  coraz 
w ię iffze  ilo śc i tra k to ró w  gąsie­
n icow ych  i  ko łow ych , p ługów , 
m o ty k i ro tacy jne , s ie w n ik i — 
k u lty w a to ry , opryskiwacze, m a­
szyny do sprzętu i  czyszczenia 
baw e łny  itd . P ow ażnym  osiąg­
n ięc iem  przem ysłu radzieckiego 
b y ło  w yp rodukow an ie  maszyny 
do sprzętu baw e łny —  „S chm - 
48“ , p rzy pomocy k tó re j doko­
nać można sprzętu baw e łny z 
4 ha dziennie.

Poważne sukcesy odniesiono 
rów n ie ż  w  dziedzinie m echan i­
z a c ji sprzętu b u rakó w  cu k ro ­
w ych . W  r. ub. rozpoczęto p ro ­
d u k c ję  3-rzędowego kom ba jnu  
buraczanego —  „S k m -3 “ . Po­
m yś ln ie  rozw iązane zostało za­
danie kom pleksow e j m echan i­
za c ji u p ra w y  lnu.

Skonstruow ano w ie le  now ych 
m aszyn do sadzenia i  sprzętu 
z iem n iaków , w  te j liczb ie  kom ­
b a jn  ziem niaczany, k tó ry  w y k o ­
p u je  b u lw y , oczyszcza je  z zie­
m i, odcina ło d yg i oraz zsypuje 
k a r to f le  do kosza. W  ro ln ic tw ie  
rad z ie ck im  stosuje się też spe­
c ja ln y  kom b a jn  do sprzętu k u ­
ku ryd zy . i

Pow ażn ie posunęła się na­
przód m echanizacja procesu 
p rzygo tow an ia  pasz i  m echan i­
zacja in nych  prac na ferm ach 
hodow lanych . W  te j gałęzi go­
spoda rk i używ ane są m. in . ko ­
s ia rk i samochodowe, zawiesza­
ne i  przyczepowe grabie tra k to ­
row e. poprzeczne i bo ko we w łó ­
k i,  s ieczkarn ie do k iszonki, ś ru - 
to w k i, p a m ik i, m ły n k i do m ie ­
le n ia  paszy i m aszyny do p łu ­
ka n ia  paszy.

Szeroko stosowane jes t ró w ­
n ież w  ferm ach hodow lanych e- 
le k tryczn e  dojenie k rów , m e­
chaniczne strzyżenie ow iec itp.

Poważnie podniósł się poziom 
m echan izacji prac w  sadach i 
•w w inn icach. P rod uku je  się dla 
o rk i i  p ie lęgnac ji sadów p ług i 
l  k u lty w a to ry  z w ysu w an ym i

częściami, o m ija ją c y m i pnie 
drzew  p rzy  up ra w ie  g leby w  
sadach. Duże ilośc i maszyn no­
w e j k o n s tru k c ji o trz y m u je  ro l­
n ic tw o  dla  naw adn ian ia  pól. 
M . in. p rodukow ane są u n iw e r­
salne kopaczki ro w ó w  itp . Skon 
struowamo rów n ież  s ie w n ik i do

W  toku d ysku s ji w y ja ś n iło  
się, że sprawozdanie to, podob­
nie ja k  i  poprzednie sprawozda­
nia n ie  odzw ie rc iad la  p ra w d z i­
wego stanu rzeczy. Sprawozda­
nia  te zaw ie ra ją  jedyn ie  dane 
statystyczne odnośnie p racy są­
dów lu do w ych  i  liczby  osób u - 
łaskaw ionych  przez prezydenta, 
lecz n ie  zaw ie ra ją  żadnych da­
nych odnośnie w ykonan ia  usta­
w y o „postępow an iu  wobec na ­
rodow ych soc ja lis tów “ . Jest rze­
czą w iodom ą, że am nestia i  
p rzedterm inow e zw a ln ian ie  z 
w ięzień zbrodn ia rzy  naz is tow ­
sk ich  stosowane b y ły  ja ko  regu­
ła.

Przedstawiciel rad z ie ck i za­
pro testował, aby rząd austriac­
k i p rzeds taw ił 1 czerwca 1951 r. 
szczegółowe sprawozdanie o iyy 
konaniu ustawy „o postępowa­
niu wobec narodowych socja­
listów“.

Sprawozdanie to winno w y­
m ien ić konkre tne  środk i ja k ie  
pow z ią ł rząd au s triack i w  sto­
sunku do przestępców naz is tow -

Robotnicy huty „Pokój", ze- 
staw iacz Hubert Kołodziej, spa­
wacz E ryk Przybyłka i  form ierz  
Hubert Stanik, zameldowali o 
realizacji zadań 2,5 lat Planu 6- 
letniego.

H. Kołodziej brygadzista m ło­
dzieżowej brygady im. U ji 
Erenburga osiągał przeciętnie 
190 proc. normy. W  Czynie 1- 
M ajow ym  wykonyw ał on wo-

gniazdowego siewu żołędzi. 
S ie w n ik i te używ ane są prze­
de w szys tk im  przy sadzeniu leś 
nvch nasów ochronnych.

W krótce  ro ln ic tw o  radzieckie  
Otrzyma dzies ią tk i now ych w y -  
sokow yda jnych  maszyn ro ln i­
czych.

skich, jak  również kroki, podję­
te w  celu zapobieżenia ak tyw i­
zacji elementów faszystowskich 
w  Austrii.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich, w  szczególności przed­
stawiciel USA, odmówili przyję  
cia wyżej wspomnianego wnios­
ku przedstawiciela radzieckiego. 
Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich w ykazali otwarcie, że 
zamierzają wykorzystać zbrod­
niarzy nazistowskich doli w alk i 
przeciwko ruchowi demokra­
tycznemu w  Austrii.

W dalszym ciągu posiedzenia 
omawiano prośbę rządu austriac 
kiego o zezwolenie na produk­
cję radiowych aparatów nadaw­
czych i  powiększenia mocy roz­
głośni Wiednia, Salzburga i  
Klagenfurtu. Przedstawiciel ra ­
dziecki zaproponował, aby za­
dośćuczynić prośbie rządu aus­
triackiego, jednakże przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich 
sprzeciwili się temu kategorycz-

spół ze swoją brygadą średnio 
210 proc. normy.

E. Przybyłka, w ielokrotny 
przodownik pracy huty „Pokój“ 
swą normę realizuje przeciętnie 
w  220 proc.

Szczególnie doskonałe w yn ik i 
pracy uzyskuje form ierz odlewni 
żeliwa H. Stanik. W ykonuje on 
265 proc. normy.

Z obrad Rady Sojuszniczej

N ależy zapobiec  
odradzania nazizmu w Austrii

27 kw ietnia odbyło się pod przewodnictwem Wysokiego K o ­
misarza ZSRR w Austrii generała Swiridowa kolejne posie­
dzenie Rady Sojuszniczej, na którym  omawiano sprawozdanie 
kanclerza Austrii o stanie denazyflkacji w  Austrii.

me.

3 robotnicy huty „Pokój** 
zrealizowali juz zadania

2,5 la t Planu 6-letniego

Umacniajcie front narodu polskiego w walce o pokój, 
o utrwalenie niepodległości, e Plan 6-letni

Z p rz e m ó w ie n ia  tom . Jó ze fa  C y ra n k ie w ic z a  
w yg ło szo n e g o  na  C e n tra ln e j A k a d e m ii 1-M a jo rn e j m  W a rs z a w ie

Tow. Prezydencie!
Towarzysze i  Obywatele!
Piękną i niezwykłą wym o­

wę ma to święto, obchodzone 
przez wszystkich ludzi pracy 
na całym świecie. Potężną wy  
mowę ostrzeżenia ma to świę 
to dla świata niewoli i w y ­
zysku, zacofania i barbarzyń­
stwa. Zrodziło się to święto 
z w alk i o najwznioślejsze ide 
aiy, jak ie  kiedykolw iek posta 
w iła przed sobą ludzkość.

Nie ma na świecie siły, któ­
ra potrafiłaby zatrzymać w

Obchodzimy dzień 1 M aja  
1951 roku pod hasłem po­
tężniejącej jedności narodów  
w  walce o pokój. W  w a­
runkach obecnych walka  
o pokój nabiera szczególnego 
charakteru. Stała się w alką o 
nieznanym przedtem w  historii 
zasięgu masowym. Ci, któ­
rych zw ykli panowie gene­
rałowie i bankierzy uważać za 
poborowych dla im perialisty­
cznych arm ii, stają sic ochotni 
kam i w ielkiej, wciąż rosnącej 
arm ii bojowników o pokój. 
(O klaski).

D latego to  w  dn iu  1 M a ja  od 
po lsk ich  mas p racu jących, od 
po lskiego walczącego o pokój 
narodu płynie braterskie poz­
drowienie dla ludu pracujące­
go Francji i Wioch, walczącego 
przeciw imperialistom o pokój, 
wolność i suwerenność narodo 
wą, dla bojowników o pokój 
walczących w  Anglii i A m e ry ­
ce przeciwko wojennym kno­
waniom ich imperialistycznych  
rządów. D la ludu pracującego 
Hiszpanii, zrywającego się do 
w alki przeciw krw aw ej dykta  
turze Franco, dla narodów Ju­
gosławii walczących z krw aw ą  
dyktaturą Tito, dla wszystkich 
ludów kolonialnych, walczą­
cych przeciw imperialistycznej 
niewoli.

Z daw ało  się, że je s t jeden 
k ra j na  świecie, na k tó ry  im ­
pe ria liśc i mogą liczyć. Że k ie ­
dy zawodzą F rancuz i czy W ło 
si, zawsze jeszcze można l i ­
czyć na N iem ców, za tru w a ­
nych w  ciągu la t  przez A d o lfa  
H itle ra . O kazało się jednak, 
że i  tu  się dz ie ją  rzeczy oso­
b liw e . N ie ty lk o  w  te j części 
k ra ju  na wschodzie, gdzie do­
ko n a ły  się ogrom ne przem iany 
społeczne, a za tru te  korzenie 
pruskiego m ilita ry z m u  zostały 
w ydarte , n ie  ty lk o  w ięc tam  
gdzie na gruzach państwa p ru  
skich ju n k ró w  i  kap itan ów  
w ie lk ieg o  przem ysłu na rodz i­
ła się pokojową N iem iecka Re­
publika Demokratyczna, ale i 
w drugiej części k ra ju  na za­
chodzie, gdzie okupan t anglo­
saski p racow ic ie  s ta ra ł sie p ie ­
lęgnować i szlifow ać tra d yc je

Jest dziś rzeczą oczywistą, 
że bez odrodzonego W ehrm a­
chtu  im p e ria lizm  am erykańsk i 
w o jn y  w  E uropie rozpętać n ie  
jest w  stanie. Będzie w ięc czy 
nił wszystko, by  sprzeciw  mas 
zachodnio -  n iem ieck ich  s t łu ­
m ić, a opór ’ Czynnych b o jo w ­
n ik ó w  po ko ju  złamać. B y  na­
rzucić N iem com  Zachodn im  no 
we w ydan ie  h itle ryzm u , k tó ry  
o b yw a te li T r iz o n ii weźm ie za 
ga rd ło  i  wpędzi w  szeregi no ­
wego W ehrm achtu. Polityczną 
ceną, którą imperializm am ery 
kański gotów jest zapłacić za 
nowy Wehrmacht, są ziemie 
polskie. Nowa w ojna godzi w  
interesy, bezpieczeństwo i byt 
wszystkich narodów. A le z sa­
mej sw'ej istoty wojenna poli­
tyka imperializmu am e rykań ­
skiego godzi w najbardziej ży­
wotne interesy narodowe Pol­
ski, bo opiera sie na założeniu 
odrodzenia W ehrm achtu za 
cene polskich ziem zachodnich.

Dlatego na ród  p o lsk i czu jn ie  
śledzi każdy k ro k  A m e ry k a ­
nów  na drodze do fo rm ow an ia  
d y w iz ji nowego W ehrm achtu. 
Uczucia nasze dobrze oddaje 
M an ifes t Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju .

„Na sam dźwięk słowa W ehr 
macht burzy się krew  i zaci­
skają pięści każdego Polaka, 
gniew ogarnia wszystkich ucz­
ciwych ludzi na całym świe­
cie, nienawiść wzbiera w ser­
cach, które nie zapomniały 
grozy sprzed lat sześciu“.

N iestety, n ie  jes t to  ju ż  t y l ­
ko wspom nienie sprzed la t 
sześciu. Ta groza przyob lek ła  
się znowu w  ksz ta łt rea ln y  i 
zawisła ju ż  dziś nad ludem  
Korei. G dy sie czyta rap o rty  
K o m is ji B adania Z b rod n i A -  
m erykańsk ich  w  K ore i, a na ­
w e t gdy się czyta ty lk o  do­
niesien ia  francusk ich  i b ry ­
ty js k ic h  korespondentów  b u r-  
żuazyjnych gazet z K o re i — 
dreszcz przen ika  cz łow ieka i

W ie lka  nadzie ja  ludzkości 
w y p ły w a  stąd, że na rody is to t 
n ie  po ję ły  g łębok i sens tych 
słów i poprzez ruch obrońców 
pokoju biorą sprawę zachowa­
nia podoju w  swe ręce 1 bro­
nią Jej w ytrw ałe ,

tym dniu demonstrujące ro­
botnicze tłum y tam, gdzie jesz 
cze panuje noc niewoli, tam  
gdzie jeszcze im perializm  usi­
łuje zadusić wyzwoleńcze ru ­
chy narodów kolonialnych, 
tam, gdzie jeszcze rządy kapi­
talistyczne zagradzają drogę 
masom pracującym w  ich wyz 
woleńczej walce. Dlatego to, 
Towarzysze, w itam y ten dzień 
hasłem: „Niech żyje 1 M a ja  —  
święto braterstwa mas pracu­
jących walczących o pokój, 
wolność i socjalizm" (Oklaski).

pikelhaub i hakenkreuzów, że 
nawet tam  sprawa wygląda 
inaczej.

W ie lka  le kc ja  h istoryczna, 
k tó re j n a rod y  Z w ią zku  R a­
dzieckiego u d z ie liły  N iem com  
F ryd e rykó w , B ism arcka  i  H i t ­
le ra  pod S ta ling radem , K u r -  
skiem , Len ingradem , M oskwą* 
nad W is łą , O drą i  w  sam ym  
B e rlin ie  —  ta  le k c ja  z rob iła  
swoje. A  tro s k liw a  opieka, k tó  
rą  na rody  Z w ią zku  Radzieckie 
go otoczy ły  coraz potężniejsze 
pędy odrodzonej de m okra c ji 
n iem ie ck ie j na wschodzie —  
w yda ła  oczekiwane owoce. 
Rośnie N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna. Prowadzona 
przez w ypróbow anego a n ry fa - 
szystę, w ie lk ieg o  przyw ódcę 
k la sy  robo tn icze j W ilh e lm a  
P iecka (ok lask i), w sparta  o za­
pa ł i  en tuzjazm  w span ia łe j 
m łodzieży —  w skazu je  ca łym  
N iem com  drogę ku  szczęśliwej 
i  po ko jow e j przyszłości. J a k i 
to  zw ro t oznacza w  stosunkach 
ze w szys tk im i sąsiadami, ja k ie  
pe rspek tyw y pokojowego 
współżycia o tw ie ra  m iędzy na ­
rod am i —  na jlepszym  tego do­
wodem  jest oparta  na w o li 
mas ludow ych  obu k ra jó w  
przy jaźń  naszego narodu z na ­
rodem  n iem ieck im , naszej m ło  
dzieży- z m łodzieżą n iem iecką, 
naszych ro b o tn ikó w  z ro b o tn i­
ka m i n ie m ie ck im i (oklaski).

W yrazem  tego prze łom u b y ­
ła  n iedaw na w iz y ta  naszego 
Prezydenta, przewodniczącego 
naszej P a r t ii,  towarzysza B ie ­
ru ta  u Prezydenta N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j to ­
warzysza P iecka w  B e rlin ie  
(oklaski). ■

D latego to w  dn iu  1 M a ja  
pozdraw iam y N iem iecką Repu 
b lik ę  D em okratyczną i b o jo w ­
n ik ó w  o pokojowe, de m o kra ty ­
czne i zjednoczone N iem cy. 
T ak ie  bow iem  dem okratyczne, 

.poko jow e i  zjednoczone N iem  
cy gw arantow ać będą pokó j w  
Europie. (O klaski).

D latego to  w a lka  o poko jow e 
i  zjednoczone N iem cy budzi 
przerażenie T ru m a n ó w  i Ache 
sonów, E isenhow erów  i  Mac 
C loyńw.

przed oczyma stają mu ja k  
żywe obrazy z naszej koszm ar 
nej, okupacy jne j przeszłości. 
Groza K o re i m ia ła  paść w  za­
m ysłach A m eryka nó w  b ladym  
strachem  na całą ludzkość i  o- 
debrać je j odwagę staw ien ia 
czoła naciskow i agresorów. Nie 
da ł się sterroryzować naród 
koreański ani naród chiński. 
I  dziś znów niedoszli zdobyw ­
cy Korei i kandydaci na pa­
nów  świata b io rą  cięgi na ca­
łym  froncie. O dpowiedzią mas 
całego św ia ta  b y ł gwałtowny, 
burzliw y rozwój ruchu obroń­
ców pokoju. M ilio-ny skup iły  
się pod sztandarem  w a lk i o 
pokój. Korea stała się zawoła­
niem, mobilizującym masy do 
walki,' by to, co stało się w  
Korei, nie powtórzyło się już  
nigdzie indziej i  już nigdy 
więcej.

I  dlatego w  dn iu  1 M a ja  z 
całego św iata i od nas z P o l­
sk i popłyną braterskie pozdro­
wienia miłującemu wolność 
norodowi koreańskiemu, w a l­
czącemu bohatersko o w ol­
ność i niezawisłość swej o j­
czyzny przeciwko interwencji 
zbrojnej obcych najeźdźców i 
popłyną w  dniu 1 M a ja  od nas 
z Polski braterskie pozdrowie­
nia bohaterskiemu narodowi 
chińskiemu i jego wodzowi 
Mao Tse-tung (długotrwała o- 
wacja).

W ie lk i p rzew odn ik  mas pra­
cujących całego św iata, p ie rw  
szy szerm ierz pokoju, wódz na 
rodów  radzieckich, którego 
geniusz w y p ro w a d z ił ludzkość 
z odm ętów  w o jn y  poprzednie j 
i u ra toyra ł ją  przed h it le ro w ­
ską dziczą — tow arzysz Józef 
S ta lin  w  prostych, lecz ja k  
g łębokich słowach u ją ł k luczo­
we zagadnienie c h w ili obec­
nej, zagadnienie w a lk i o po­
k ó j: „Pokój będzie zachowa­
ny i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju 1 będą bro- 

'n iły  je j do końca“.

17 m aja i dni następnych 
wypowie się w  tej sprawie na­
ród polski. Zabierze głos w  
Narodowym Plebiscycie Poko­
ju. Kartka, na której każdy 
Polak i  każda Polka złoży 
swój podpis jako świadectwo

solidarności z Apelem Św ia­
towej Rady Pokoju, zaczyna 
się słowami:

„W  im ię niepodległości Pol­
ski, w  im ię pokoju między na­
rodami“.

W yraża się w  tych słowach 
wyznanie w iary  politycznej 
narodu polskiego.

Święto majowe stało się w  
Polsce Ludowej świętem naro 
du polskiego, świętem, które 
łączy w  sobie dwa najwznioś­
lejsze uczucia ludzkie —  pa­
triotyzm  i  internacjonalizm. 
Dziś w  święcie m ajowym  w y­
raża się wzrastająca jedność 
narodu, skupionego wokół k la ­
sy robotniczej, w  walce o po­
kój i Plan 6-letni. Bo te dwa 
pojęcia łączą się w  Polsce w  
jedność nierozerwalną.

W alka o pokój łączy się w  
Polsce nierozerwalnie z walką  
o wykonanie Planu 6-Ietniego.

Te słowa, wyrzeczone na V I  
P lenum  Komitetu Centralnego 
PZPR  przez towarzysza Bie­
ruta, stały sie myślą przewod­
nią, wchodzą w  krew  każdego 
Polaka. Nasze w ielkie budow­
nictwo socjalistyczne —  to w y ­
raz naszej pokojowej woli. Tra  
sa W  —  Z  i  wznosząca sie Z 
ruin wspaniała Warszawa, No­
wa Huta, huta w  Częstocho­
wie, w ie lk i kombinat chemicz­
ny w  Dworach, stalownia w  
Łabędach, fabryka samocho­
dów na Żeraniu— dziesiątki in 
nych w ielkich budowli prze­
mysłowych, setki tysięcy izb 
m ieszkalnych, szkoły, szpitale, 
drogi, kanały, linie kolejowe — 
to wszystko razem wzięte 
składa się na Plan 6-letni, 
wznoszony wysiłkiem narodu 
dla jednego, jedynego celu —  
dla rozkwitu i rozwoju naszej 
Ojczyzny, dla dobra je j obywa 
teli. A  rozkw it i  rozwój Pol­
ski Ludowej to równocześnie 
przyczynienie sie do wzrostu 
potęgi tego wielkiego zespołu 
krajów  pokojowych, które pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego strzegą pokoju światowe 
go i walczą o jego utrwalenie.

Dzieło, które podjęliśmy, 
dzieło pokojowego budownic­
twa socjalistycznego — to 
dzieło ogromne. Gdyby zakres 
tego chcieć wyrazić w  n a j­
bardziej zwięzłej formie, moż- 
naby rzec, że zastaliśmy Pol­
skę zrujnowaną i  o w iek cały

Jakże to by ło  w  przeszłoś­
ci? O to w  ca łym  m in io n ym  o- 
kresie  h is to r ii naszego na ro ­
du, a zwłaszcza w  trag icznych 
la tach rozb io rów , n ie w o li za­
borczej oraz w  la tach m iędzy­
w o jennych  i  w o jennych, w a r­
s tw y  rządzące b y ły  z n a tu ry  
rzeczy absolutn ie  niezdolne do 
urzeczyw is tn ien ia  te j jedności.

G dy in te res na rodow y w y ­
m agał ograniczenia p rz y w ile ­
jó w  m agnackich i  stworzenia 
s ilne j w ładzy  państw ow ej w  
okresie w a lk i o K on s ty tu c ję  
3 M a ja  —  na rodz iła  się T a r­
gow ica —  sym bol wsze lakie j 
zdrady i  zaprzaństwa i  g ra ­
barz n iepodleg łości Polski.

Dziś n o w i ta rgow iczan ie  w  
swej zaciek łe j n ienaw iśc i do 
P o lsk i Lu do w e j zaprzedali się 
bez reszty am erykańsk im  im ­
pe ria lis tom .

zacofaną, a z Planu 6-letnie­
go rodzi się Polska stali, wę­
gla, elektryczności, wielkiego 
przemysłu, nowoczesnego ro l­
nictwa, Polska dobrobytu i kul 
tury, Polska świadomych k u l­
turalnych obywateli. Polska 
zamożnych miast i zamożnej 
wsi. (Oklaski).

Nasz Plan 6-letni to walka, 
trudn a  w a lka  i  tru d n y  w y s i­
łek. Jest to w a lka  o lepszą, 
w span ia ła  przyszłość naszego 
narodu. Jest to w alka o umoc 
nienie niepodległości, o umoc­
nienie granic naszej Ojczyzny. 
Jest to walka o pokój.

Z dum ą p a trzym y na wszyst­
ko, czego bohaterska klasa ro ­
botnicza i masy pracujące do­
kona ły  w  ciągu 6-ciu la t odzy­
skanej n iepodległości 6-ciu la t 
w ładzy  ludow e j. Z dumą i m i­
łością pa trzym y na nasze wspa 
niałe Wojsko Polskie, wierna 
straż pokoju, niepodległości i 
socjalistycznego budownictwa. 
(D ługo trw a ła  owacja).

Dzięki w ielkiem u wysiłkowi 
ludu pracującego Polska roz­
w ija  się tak szybko jak nigdy 
w swojej historii. Patrząc na 
rozwój naszej Ojczyzny w ie­
my. że są to owoce trudu i wal 
ki całych pokoleń rewolucjom  
stów. bojowników robotniczej 
sprawy, męczenników za w ol­
ność i lud.

Pomnażając nasz wysiłek 
oddajemy hołd nieprzem ijają­
cej pamięci tych najlepszych 
synów klasy robotniczej, mas

pracu jących ch łopów  I in te li­
gencji, k tó rz y  w^ w a lce z h i­
t le ro w s k im  najeźdźcą ja k o  żoł­
n ierze p a rty z a n tk i i  ja k o  żoł­
n ierze odrodzonego W ojska 
Polskiego, czy ja ko  żołnierze 
służby bezpieczeństwa na 
swym  posterunku, w  w alce z 
faszystow sk im i bandam i, w  
w a lce z im p e ria lis tyczn ym i 
agentam i po ło ży li swoje ży­
cie, b ron iąc zdobyczy ludu —  
g rom iąc jego w ro g ó w .»

Młodzieży, 
niech wasza praca 

i walka 
godna będzie 

wielkich czasów, 
w których 
dorastacie!

Front naszej w alk i o szczę­
śliwą przyszłość Ojczyzny 
obejmuje wszystkie warsztaty  
pracy w  przemyśle i na roli, 
wszystkie kopalnie, huty i fa ­
bryki, pracownie uczonych, 
artystów i  techników, męż­
czyzn ł  kobiety polskie w al­
czące o jasną przyszłość swych 
dzieci, młodzież polską, młodą 
gwardię patriotów i budowni­
czych socjalizmu. To o Waszą 
przyszłość —  młodzieży —  
walczy się dziś w  Polsce i  na 
świecie. Niech Wasza praca 
i  w alka godna będzie boha­
terów narodu i  klasy robot­
niczej, bohaterów w alk o nie­
podległość i dzisiejszych boha­
terów. Niech będzie godna 
w ielkich czasów, w  których  
dorastacie. Niech żyje m ło­
dzież polska! (Długotrwała 
owacja, okrzyki na cześć Pre­
zydenta Bieruta, Nauczyciela 
i Przyjaciela Młodzieży).

Noszą wierność 
sprawie pokoju 
manifestujemy

czynem, naszymi 
osiągnięciami
W  dalszym  ciągu swego 

przem ów ien ia  m ówca po­
z d ro w ił gorąco w szystk ich  
lu dz i p ra cy : rob o tn ików , 
chłopów  pracujących, in te l i­
gencję twórczą, w szystk ich  
przodow n ików  i  rac jona liza ­
to rów , k tó rzy  sw oją o fia rną  
pracą i  pa trio tyzm em  w zno­
szą gmach soc ja lis tyczne j 
P olsk i, tw orzą ogólnonaro­
dow y fro n t w a lk i o pokó j 
i P lan  6 -le tn i.

Na zakończenie m ówca po­
w iedz ia ł:
To nasze wspólne św ięto, 

Towarzysze i  O bywatele, to 
święto narodu walczącego o 
lepsze jutro, o wspólną siłę 
niezwyciężonego obozu po­
koju.

W  dn iu  te j w ie lk ie j m iędzy­
narodow ej m o b iliza c ji wszy­
s tk ich  s ił postępu na ca łym  
św iecie —  zdajemy sobie n a j­
bardziej jasno sprawę, że od 
stopnia zwartości obozu poko­
ju, od jego siły, zależy i nasza 
przyszłość.

Dlatego w  dn iu  1 M aja  na­
ród nasz zwraca swe uczucia 
ku krajow i zwycięskiego so­
cjalizmu, ku krajowi, który  
rozgromił faszyzm, ku kra jo ­
wi, który niesie nam pomoc 
i ku w ie lk iej P artii Lenina  
1 Stalina, przewodniczce świa­
towej klasy robotniczej i ku 
człowiekowi, który jest na ca­
łym  świecie sztandarem w alk i 
o pokój i drogowskazem w  tej 
walce —  ku Towarzyszowi 
Józefowi S T A L IN O W I. (D łu ­
go trw a ła  owacja).

zda je m y sobie sprawę, że 
naród nasz m usi zrobić wszy­
stko, ażeby naszą wierność i 
braterstwo z narodami walczą­
cymi o pokój manifestować 
czynem, manifestować pracą, 
manifestować naszymi rosną­
cymi osiągnięciami.

Z rob im y to, bo naród nasz 
kroczy coraz bardzie j zwarcie 
pod przewodem klasy ro b o tn i­
czej.

Z rob im y  to, bo k las ie  rob o t­
niczej przewodzi Polska Z jed ­
noczona Partia  Robptnicza.
/D łu g o trw a łe  oklaski).

Z rob im y  to. bo ■ na czele 
Państwa Ludowego i r.a czele 
P a rtii naszej stoi w ie rn v  syn 
po lsk ie j klasy robo tn icze j,'
przywódca narodu polskiego 
— Towarzysz Bolesław Bie­
rut. (D ługo trw a łe , huczne 
oklaski).

Niech żyje naród polski w 
walce o pokój i Plan 6-letni!

Niech żyje bohaterska klasa 
robotnicza!

Niech żyje 1 M aja!
Niech żyje Towarzysz Józef 

S T A L IN ! (Wszyscy w sta ją . 
Z ryw a ją  się długo n ie m ilkn ą ­
ce oklaski. przechodzące w 
owację. Uczestnicy akadem ii 
skandują: „S ta - lin , S ta - lin ! 
Stalin, B ie-rut, P o -k ó j!“  Roz­
lega się potężny śpiew „M ię­
dzynarodówki“).

Walka o pokój ogarnia masy tak szerokie 
jak żaden jeszcze ruch masowy 

w przeszłości

, Siła Polski Ludowe) 
wyrasta z rzeczywistej jedności narodo

Wojenna polityka imperializmu 
godzi w żywotne interesy Polski

Siła Polski Ludowej w yra­
sta z rzeczywistej jedności na­
rodu, która zrodziła się w  w y ­
niku obalenia dawnych klas 
panujących. Ta nasza dzisiej­
sza jedność w ynika z faktu  ob 
jęcia w ładzy w  Państwie przez 
lud pracujący pod przewodem  
klasy robotniczej. A  polska 
racja stanu, interes Państwa 
ludowego jest jednoznaczny z 
interesem klasy robotniczej.

W  walce o dobro narodu i 
Państwa ludowego w ykuw ała  
się i w ykuw a jedność narodo­
wa w  Polsce Ludowej.

Z tego stopienia się interesu 
narodowego z interesem k la ­
sowym mas pracujących, po 
wyelim inowaniu w pływ ów  po­
litycznych klas posiadających, 
w  warunkach przekształcania 
się narodu polskiego w  naród

socjalistyczny zrodziła się idea 
frontu narodowego. Treścią 
tego frontu są dwa najważ­
niejsze zagadnienia, którym i 
żyje naród polski —  w alka o 
pokój i  w alka o plan.

Któż jest w  tym  froncie? 
Przewodzi mu klasa robotni­
cza, ta najbardziej uświado­
miona, czołowa siła polityczna 
narodu. Chłopi pracujący, 
którzy w  sojuszu z klasą ro­
botniczą budują Polskę Ludo­
wą. Pracownicy umysłowi, in ­
teligencja pracująca, drobno­
mieszczaństwo —  słowem te  
wszystkie warstw y społeczne, 
które własną pracą, bez w y ­
zysku zarabiają na swe u trzy­
manie, a zarazem tworzą  
wszystkie wartości gospodar­
cze, składające się na boga­
ctwo naszego kraju .

Skupiajmy wokół Partii 
wszystkich szczerych patriotów

A n i jeden uczciw y Polak, 
k tó rem u  droga jes t sprawa o j­
czyzny, nie może pozostać na 
uboczu bierny czy neutralny.

I  dlatego je d n ym  z haseł 
1 M a ja  jes t: „W zmacniajmy 
braterską więź wszystkich pa­
triotów polskich —  partyjnych  
i bezpartyjnych —  w  pracy 
dla rozkwitu naszej Ojczyzny“. 
(O klaski).

Towarzysze, członkowie P ar­
t i i !  Wszędzie, gdzie postaw iła  
Was P artia , skup ia jc ie  doko­
ła siebie i  dokoła P a r t i i 
w szystk ich  szczerych patrio­
tów. S tanow ią on i p rzy tłacza- 

1 jącą o lb rzym ią  większość -ludzi 
w  Polsce. Z zaufaniem i ser­
decznością odnoście się do każ­
dego uczciwego człowieka. 
Tłumaczcie nasze zadania, po­
magajcie każdemu spełniać 
jego obowiązek z całym zro­
zumieniem w ie lk ie j sprawy, o 
którą walczymy. Rozszerzaj­
cie, m o b ilizu jc ie  f ro n t narodu 
walczącego o pokój, o um oc­
n ien ie  niepodległości, o P lan 
6 -le tn i, o przyszłość narodu 
polskiego! (O klaski).

Ten nasz f ro n t  narodow y 
zrodz ił się z naszej zw ycię­
sk ie j w a lk i k lasow e j. Ten fro n t 
jes t ins trum en tem  po litycznym  
narodu walczącego o pokó j i 
P lan 6 -le tn i, o podstaw y so­
c ja lizm u . Jest orężem w  w a l­
ce z w rog iem  k lasow ym  i na­
rodow ym . A  te dwa pojęcia 
s tap ia ją  się dziś w  jedno. Kto  
jest przeciwny naszej walce o 
pokój i socjalizm, ten godzi 
jednocześnie w elementarny 
interes narodowy Ppiski. Staje 
w  szeregach wrogów narodu, 
stacza się na pozycje zdrady 
narodowej.

Zarów no towarzysze p a r ty j­
n i, ja k  i  masy bezparty jne  
muszą w  Polsce pam iętać, że

rządy im peria lis tyczne  z: n ie ­
pokojem  pa trzą  na rozw ó j go­
spodarczy i  po lityczn y  Polski. 
Ze ich agen tu ry  zrob ią  wszy­
stko, aby tw orzyć  dyw ersy jne  
ośrodk i oparte o n ied ob itkó w  
w uerenow skich, o ro zb ij aczy 
ruchu  robotniczego i  sanacyj­
nych p row oka to rów .

I  dlatego, Towarzysze, P a r­
tia  ostrzega w  dn iu  1 M a ja  
masy pracujące:

„Strzeżmy warsztatów pracy 
przed ręką szkodnika i okiem  
szpiega.

Więcej czujności wobec w ro­
gów i agentów imperialistycz­
nych“.

M ożna na przykładzie emi­
gracji prześledzić ja k  na k l i ­
n icznym  przypadku  ca ły  p ro ­
ces kształtowania się zdrady 
narodowej.

Nie masz przecież ba rdz ie j 
zajadłego w roga P o lsk i i lu du  
polskiego , nad h itle row ców . 
T ych  h itle ro w có w  zbro ją  dziś 
znowu i  szczuła przeciw  nam  
am erykańscy im p e ria liśc i. O - 
ba j w rogow ie  w yc iąga ją  łapę 
po nasze Z iem ie  Zachodnie. 
Groź#) w o jną , k tó ra  by przyn io  
sła zniszczenie całego dorobku 
naszej O jczyzny. I  oto znaj­
dują się działacze polityczni 
emigracji polskiej, M ackiew i- 
czc, Hutten - Czapscy, Lipscy, 
którzy temu wrogowi ofiarowu  
ją  współprace, żebrzą o jego 
poparcie i w  zamian ofiarowu­
ją  mu nasze Ziemie Zachod­
nie. N ie o to chodzi, że to jest 
ta k  samo kom iczne, ja k  o fia ro ­
w anie N ide rlan dów  przez Za­
głobę. A le  w  ich  in te n c ji i  w  
in te n c ji ich agentów leży w ła ­
śnie dz ia łan ie  na szkodę in te ­
resów własnego k ra ju  a na k o ­
rzyść naązych w rogów .

Z Planu 6-letniego rodzi się Polska 
stali, węgla, elektryczności...

Każdy Polak i Polka złożą podpisy 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju
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Z  w ędrów ek po Młodzieżowych Domach K u ltu ry

Tu rodzi się norce...
P raw dz iw ą, rzete lną pracą 

w e w ro c ła w sk im  M D K  rozpo­
częto dopiero przed dwom a 
m iesiącam i. P rzedtem  byw a ło  
różn ie . N ieodpow iedn ie  k ie ­
ro w n ic tw o , a po części także 
b ra k  op ie k i ze s trony  Z W  ZM P, 
do p ro w ad z iły  do zaniedbań.

O sta tn io  w ie le  się w  M ło ­
dzieżow ym  Dom u K u ltu ry  
zm ien iło . W  c iągu dw u  m ie ­
sięcy ilość uczestn ików  w zro ­
s ła  z n ieca łych dw ustu  do prze­
szło tysiąca. Dziś —  ja k  to  m ó­
w ią  —  „ro b o ta  idz ie  na ca- 
Jego“ .

"W W ydzia le  T e ch n ik i w  ga­
b in e c ie  lo tn iczym  og lądam y 
nap ra w dę  w zorow o w ykonane i 
¡doskonale la ta jące  m odele szy­
bow ców . W idać od razu fa ­
chow e „o k o “  in s tru k to ra  L ig i 
Z łotniczej, k tó ry  w spó łp racu je  
ac dom em  k u ltu ry .

G ab ine t rad io techn iczny c ie r­
p i  na brak- pom ocy naukow ych. 
M łodz ież stara się radz ić  sobie 
sama i  w  czasie zajęć w y k o n u ­
je  m odele n a d a jn ik ó w  (np. 
Popowa), trans fo rm a to rów , l i ­
n i i  p rzesy łkow ych  itp . Idz ie  im  
to  sprawnie, bo m a ją  za sobą 
bogate doświadczenia. W łaś­
n ie  on i —  uczestnicy gabinetu 
ra d io te c h n ik i —  w ła sn ym i s iła ­
m i z rad io fon izow a li ca ły  b u ­
dynek. O n i też zupełn ie  samo­
dz ie ln ie  obsługu ją  radiowęzeł.

N ie  mogą ty lk o  dojść do zgo­
d y  z uczestn ikam i gab inetu  sa­
mochodowego, k tó ry  is tn ie je — 
na podwórzu.

Ta h is to r ia  je s t nieco dłuższa, 
deszcze zim ą „sam ochodziarze“  
zas tanaw ia li się, co ro b ić  z 
w ra k ie m  wozu osobowego, k tó ­
r y  bezużytecznie sta ł na pod­
w órzu. W ygląda ło , że z tego 
starego g ra ta  n ie  będzie żad­
nego poży tku  i  pó jdz ie  na złom. 
Bardzo tego n ie  chcie li. M yś le ­
l i ;  uporczyw ie  i  często naradza­
l i  się z in s tru k to re m  ko l. K o ­
zakiem . Wreszcie, pos tanow ili 
•wrak w yrem ontow ać i  zdobyć 
upragn ione p raw a  jazdy. K u rs  
teo re tyczny o d b y li jeszcze ■ z i­
m ą, a gdy się trochę  oc iep liło , 
p rzen ieś li się na podwórze i  
i  rozpoczęli rem ont, p rze rab ia ­
ją c  równocześnie prak tyczn ie  
to , czego dow iedzie li się na w y 
kładach. Z tego też powodu 
trochę  przeszkadzają ra d io ­
techn ikom , gdyż s iln ik , k tó ry  
je s t jeszcze bfez tłu m ik a , po­
rządn ie  hałasuje.

N ie  po trw a  to jednak  długo, 
bo rem orit zbliża się ku  końco­
w i.

Patrząc na zapał, z ja k im  ci 
ch łopcy pracu ją , nabiera się 
przekonania, że spełnią oni swe 
zobow iązanie i na 1-M aja 
o trzym a ją  p rzyn a jm n ie j 20 u - 
p ragn ionych p raw  jazdy.

O to ty lk o  na jb a rdz ie j cha rak­
terystyczne osiągnięcia. Jest to  
ty m  godniejsze pochw a ły , że 
w a ru n k i n ie  są św ietne. B u d y ­
nek ciem ny, odrapany i  s ta ry, 
jes t tru d n y  do u trzym an ia  w  
czystości. C iągle coś w  n im  
„na w a la “  —  raz św ia tło , k ie d y  
indz ie j piece itd . Poza ty m  je s t 
bardzo ciasno. Dochodzi do tego, 
że np. zespół m an do lin is tów  
m usi ćw iczyć na ko ry ta rzu . 
„Zagęszczenie“  odb iło  się także 
u jem n ie  na p racy b ib lio te k i, 
k tó ra  posiadając 2.000 książek 
obsługuje zaledw ie 500 czy te ln i­
ków . Reszta ks iążek leży bez­
użytecznie w  magazynie. Z  tych  
samych w zg lędów  n ie  o tw a rto  
dotychczas czyte ln i.

Sprawa jes t paląca ty m  b a r­
dzie j, że is tn ie je  m ożliwość za­
radzenia złu. M ia no w ic ie  na 
parte rze  m ieści się jeden z lic z ­
nych w  te j dz ie ln icy  odzieżo­
w ych sklepów  M H D . Zwrócono 
się tedy do d y re k c ji M H D  z 
prośbą o przeniesienie sk lepu 
do in ne j dz ie ln icy  i  pozostaw ie­
n ie  lo k a lu  do uży tku  dom u k u l­
tu ry . D y re kc ja  w  zasadzie zgo­
dz iła  się ty lko ... że ro zp a tryw a ­
n ie  podania trw a  ju ż  p ra w ie  
dw a miesiące.

W ydz. W ychow an ia  F izyczne­
go także nie  m ieści się w  bu ­
dyn ku  M D K . B ra k  pomieszczeń 
skazał uczestn ików  na tu łaczkę 
po szkolnych salach g im nasty­
cznych. A  szkoda, bo w  ten  spo­
sób o d ryw a  się część m łodzieży 
od k o le k tyw u .

Od m łodzieży w yszedł c ieka­
w y , um ie ję tn ie  podchw ycony 
przez k ie ro w n ic tw o , p ro je k t no ­
w e j m etody w ychow aw cze j. Są 
to tzw . „p ią tk i przodownika**.

Co tydz ie ń  —  w  p ią te k  —  
przodu jący  uczestnicy schodzą 
się na zebranie. S kłada się ono 
z dw u  części —  szkolen iow ej 
i  k u ltu ra ln o  -  a rtys tyczne j, na 
k tó rą  sk łada ją  się p iosenki, 
w iersze, u ry w k i prozy, ciekawe 
zabaw y (np. „podróż po ZSRR"). 
Część szkolen iowa obe jm u je  
rów n ież  om aw ian ie  ak tu a ln ych  
spraw  w yd z ia łu  i  poszczegól­
nych gabinetów . Celem, tych  ze­
b ra ń  jes t św iadom a pomoc in ­
s truk to rom .

„P ią tk i“  zdają doskonale egza­
m in . Już po trzech zebraniach 
m łodzież zaczęła analizować 
swoją pracę i  zwracać uwagę 
na n iew łaściw e zachowanie n ie ­
k tó rych  kolegów.

W  gabinecie ra d io te chn ik i, 
oprócz fachow ych objaśnień; 
często można usłyszeć, ja k  in ­
s tru k to r czyta uczestnikom  opo­
w iadan ia  o walce rad io te leg ra ­
fis tó w  radzieckich, ja k  m ów i 
im  o poko jow ym  b u do w n ic tw ie

w ie lk ic h  e le k tro w n i na W ołdze 
i  Donie.

W  w ro c ła w sk im  M D K  dzieje 
się dobrze dlatego, że m łodzież 
czuje się w spółodpow iedzia lna 
za swą pracę i  ma zaufanie do 
in s tru k to ró w .

Jest to  w y n ik  p racy nad pod­
n iesien iem  k w a lif ik a c ji zespołu 
k ierowniczego. Bo oprócz szko­
len ia  z zakresu pedagogiki, 
k tó re  ju ż  rozpoczęto, in s tru k to ­
rzy  odbyw a ją  wspólne narady, 
w  czasie k tó ry c h  dzie lą się spo­
strzeżen iam i i  uw agam i.

Pom yślano ju ż  także o prze­
noszeniu przez uczestn ików  na 
te ren ich  p racy lu b  na u k i w ia ­
domości zdobytych w  M D K .

*
W spom n ie liśm y już , że b u dy­

nek M D K  w yg ląda  ponuro. Lecz 
naw e t na jb a rdz ie j b rudne i  
odrapane ściany można ożyw ić 
ładną dekoracją . A  to  je s t po­
w ażnie zaniedbane. Dekoracje  
—  owszem —  są, ale stare, czę­
sto poobrywane, często brudne. 
Co gorsza n ie  w idać  żadnych 
sta rań  o  popraw ę sytuac ji.

Są i  poważnie jsze b ra k i. W  
W y d z  K u ltu ra ln y m  na jb a rdz ie j 
rep reze n ta tyw n ym i zespołam i 
są ba le t i  chór, składa jące się 
ze starszej m łodzieży. M iędzy 
zespołam i is tn ie je  ju ż  od dawna 
ryw a liza c ja . O sta tn io , gdy ze­
spół taneczny w ysu ną ł się na 
czoło, ry w a liz a c ja  ta  p rzyb ra ła  
n iew łaśc iw y, n iew ychow aw czy 
cha rakte r. Zaczęły się sw ary, 
w za jem na niechęć. G roz i to  roz­
przężeniem  d yscyp lin y  i  w p ły ­
w a u jem n ie  na pracę.

K ie ro w n ic tw o  M D K  dostrzega 
te  niebezpieczne ob jaw y, ale, 
ja k  dotychczas, n ie  p o tra f iło  u - 
zd row ić  sy tuac ji.

N iebezpiecznym  je s t z jaw isko  
niedostatecznego u d z ia łu  w  
M D K  m łodzieży robotn icze j. 
M u s i się w ydać dziwne, że w  
robo tn iczym  W ro c ła w iu  z dom u 
k u ltu r y  ko rzys ta  za ledw ie  ok. 
15 m łodych  rob o tn ików .

B ra k i te  spowodowane są też 
ty m , że p ra cu jący  w  M t 'K  
Z M P -ow cy  n ie  prowadzą tam  
dostatecznej ro b o ty  po lityczne j.

*
G dy w ch odz iliśm y do c iem ­

nego dom u przyznam y —  nie 
sp ra w ia ł —  przy jem nego w ra ­
żenia. Lecz gdy pozna liśm y en tu  
zjazm  uczestników , no w y sto­
sunek do p racy  i  ko legów  —  
w ted y  n iep rzy jen  “ a w rażen ie 
m inęło.

M a słuszność d y re k to r M D K  
W roc ław  m ów iąc —  „n ieraz, 
gdy jestem  bardzo zmęczony i 
popatrzę na tę m łodzież to — 
w iecie  — zmęczenie zn ika “ .

IŁ. K A R P IŃ S K I

T rz y  m ile  p o  p ie c *
p iecyk i w  wagonach pociągu n -„...P racow n ley s ta c ji w  N o w y m  Sączu zapom nie li us taw ić  

dającego się z m łodzieżą do b rygad  „S P “ —

—  Co on i niosą?
—  N a jp raw dopodobn ie j p ie cyk i do pociągu, k tó ry  przed c h w ilą  od jecha ł z Junakam i „S P "_

(opr. Ji. K .)

O dobrym planie,
Którego jednak młodzież POM-u w Trzebnicy 

nie wykonała
„M ożna z całą pewnością pow iedzieć, że dziew ięć dz ies ią tych  naszych lu k  i  w y rw  jes t w y ­

n ik ie m  b ra k u  należycie postaw ione j k o n tro li w yko na n ia “ . j  S T A L IN

I
ł

Wieczory dyskusyjne 
dla maturzystów

W  zw iązku ze zb liża jący 
m i się m a tu ra m i Z M P -o w - 
cy w  L iceum  im . T R Ą D  - 
G U T T A  W  C Z Ę S T O C H O ­
W IE  urządza ją d la  11 -k la - 
sistów  w ieczory dyskusy j - 
ne, na k tó rych  opracow ują  
tem aty  tak ie , ja k : „P o jm o ­
w an ie  li te ra tu ry  ze stano- 
w s k a  m arks is tow skiego“ , 
„Podłoże po lityczno - społe­
czno - gospodarcze rom an -_ 
tyzrnu“ , „Tw órczość M ick ie ' 
w ieża“ . Przez dyskusje  sta­
ram y się ja k  n a jle p ie j p rzy 
swoić sobie m a te ria ł z za - 
kresu h is to r ii l i te ra tu ry  poi 
skie j.

Korespondent 
J. B L A C H N IC K I

Domy Akademickie 
Śląskiej Akademii 

Medycznej przykładem 
dla innych uczelni

Śląska A kadem ia M eflycz 
na w  R O K IT N IC Y  B Y ­
T O M S K IE J  (pow. Bytom ) 
ma 2 Dom y A kadem ick ie , 
w  k tó rych  znalazła dogod­
ne w a ru n k i m ieszkalne m lo 
dzież robotniczo - chłop - 
ska, p rzyb y ła  z od ległych 
dzie ln ie  k ra ju  na Śląsk. A -  
kadem ick ie  Dom y w  R o k it-  
n icy  urządzone są wzoro - 
wo. W  dobrze wyposażo - 
nych św ie tlicach  studenci 
p rzygo tow u ją  się do w y k la  
dów. Nad porządkiem  i  spo 
ko jem  czuw ają  starostow ie 

■ p ię te r i członkow ie L e k k ie j 
K a w a le rii. W zorową czyś - 
tość w  Domach A kadem ic­
k ich  należy zawdzięczać do 
b re j pracy k o m is ji s a n ita r­
ne j, k tó ra  k o n tro lu je  m ieś* 
kan ia  studenckie. Obok ko 
m is ji san ita rn e j is tn ie je  
kom is ja  do w a lk i z a lkoho­

lizm em , k tó ra  czuwa nad 
m łodzieżą, usuw ając p iją  - 
cyeh z Domu A kadem ick ie  
go. O gólnie oba D om y sku 
p ia ją  w  sw ych m urach ok. 
500 m łodzieży, ży jące j w  
k u ltu ra ln y c h , u m o ż liw ia ją ­
cych naukę i zobow iązu ją­
cych do na u k i w a runkach.

Korespondent 
A . D U B IE L

ZMP-owcy w Szkole 
Ogólnokształcącej 

w Leżajsku likwidują 
stopnie niedostateczne 
W  toku  re a liz a c ji zobo -  

w iązań pod ję tych  z okaz ji 
Ś W IA TO W E G O  T Y G O D ­
N IA  M Ł O D Z IE Ż Y  D E M O ­
K R A T Y C Z N E J  oraz w  w y  
n jk u  ścis łe j w spó łp racy z 
Podstawową O rgan izacją  
P a rty jn ą  i  Radą Pedagogi­
czną osiągnęliśm y duże re ­
zu lta ty  w  w alce o dobre 
w y n ik i nauczania. W  ca łym  
zakładzie liczącym  ok. 4G9 
uczn iów  m am y ju ż  teraz 
ty lk o  14 ocen niedostatecz­
nych. Na I I I  okres k la s y fi­
k a cy jn y  w a lk a  o w y n ik i 
nauczania da la dobre rczu l 
ta ty  w  klasach X , X I  i 
V I I I - a ,  gdzie ca łkow ic ie  z li 
kw idow ano oceny niedosta 
tcczne.

‘Korespondent 
R Y S ZA R D  K O M A N C Z Y K

Muzeum historyczne 
przy szkole 

im. Kraszewskiego 
w Białej Podlaskiej 
K ó łko  h istoryczne je s t 

jednym  z n a ja k ty w n ie j­
szych kó łek naukow ych w 
szkołę ogólnokształcącej 
im . J. Kraszewskiego w 
B IA Ł E J  P O D LA S K IE J. 
Działa lność sw o ją  kó łko  
rozpoczęło w  bieżącym ro 
ku  szkolnym  i  liczy 80 
członków. D z ięk i pomocy 
op ie kunk i ko la  ob. PROE. 
DR S ZU D E JK O  1 in tensyw  
ne j p racy członków , kó łko  
h istoryczne rozw inę ło  sze - 
roką  działalność. Organizo 
wano w yc ieczk i k ra joznaw  
cze, oglądano zab y tk i h i - 
storycznc: w a ły  i zamek ra  
d z iw iłło w s k i. K o tko  współ 
p racu je  rów n ież z P o lsk im  
Tow arzystw em  T urys tycz  -  
no -  K ra joznaw czym  i  ra

zem z n im  czyni poszuki - 
w an ia  w e jśc ia  do lochów  w  
zam ku ra d z iw iłło w sk im .

N a jw ażn ie jszą pracą k ó l 
ka jes t organ izow anie m u ­
zeum historycznego. W  
zw iązku  z tym  kó łko  zo - 
sta ło  podzielone na sekcje, 
k tó re  za jm u ją  się odczyty­
w aniem  i  przepisyw aniem  
h is to rycznych  dokum en­
tó w  zna jdu jących  się w  
m uzeum oraz poszukiw a­
n iem  nowych. S taraniem  
sekc ji zorganizowano zb ió r 
m onet h is torycznych. Spo - 
rządzono rów n ież mapę p la  
styczną B ia łe j P od lask ie j z 
zam kiem  R a d z iw iłła  z w ie  
ku  X V I I  oraz mapę P o lsk i 
z uw zględn ien iem  obec­
nych  prac archeolog icz­
nych. K ó łk o  posiada w ła s ­
ną gazetkę ścienną i  p ro  - 
w adzi k ron ikę .

Należy nadm ienić, że 
w szystk ie  zdobycze muzę - 
um  są dostępne d ia  ucz - 
n ió w  szkoły. K ó łko  h is to  - 
ryczne upowszechnia w ie  - 
dzę h is to ryczną w śród spo­
łeczeństwa B IA Ł E J  POD - 
L A S K IE J  poprzez o rgan i­
zowanie w ys taw  h is to rycz­
nych.

Korespondent 
B E R N A R D  IW A N C Z U K

Lekka Kawaleria 
ukróciła wybryki 

„złotej młodzieży“

Zawsze w ieczoram i przed 
P A Ń S T W O W Y M  T E C H N I­
K U M  H A N D L O W Y M  I  L I ­
CEUM. M IE R N IC Z Y M  W 
K R A K O W IE  rozb ija ła  się 
tzw . „z ło ta  m łodzież“ , b i ją ­
ca się z kolegam i, urządza­
jącą „g ra n d y " itd . K res te 
mu po łoży ły  szkolne bryga 
dy L e k k ie j K a w a le r ii, k tó ­
re  p rzys tąp iły  do w a lk i z 
ty m i „z ło ty m i m łodzieńca­
m i“ . D y rekc je  obu szkół w y  
d a ły  rozporządzenie zabra­
n ia jące w ys taw an ia  i  w y ­
czekiw an ia  przed budynka 
m i. Lekka  K aw a le ria , ucz­
n iów  nie  stosujących się 
do rozporządzenia, Icg itym o 
w a ła  i  p rzekazyw ała  sp ra ­
wę w ładzom  szkolnym . O- 
becnie przed szkołam i n ik t  
ju ż  n ie  hałasuje.

Korespondent 
H E N R Y K  M A R S Z A L IK

K o ło  Z M P  przy  P O M -ie  w  
T rzebn icy, w o j. k rakow sk ie , po­
siada ko n k re tn y  p lan  p racy na 
okres s iew ów  w iosennych, op ra ­
cow any p rzy  pom ocy Zarządu 
Pow ia tow ego w  Trzebn icy.

Z M P -ow cy  p o s ta w ili przed 
sobą am b itne  zadania w  w alce 
o sprawne przeprowadzenie sie­
w ów . K o l. K oz io ł, przewodniczą 
cy  ko ła  Z M P  m ia ł zapoznać 
w szystk ich  Z M P -ow có w  z p la ­
nem  p ro d u k c y jn y m  P O M -u. 
Przed w yruszen iem  do pracy 
m ia ł także powstać szturm ow y, 
m łodzieżow y k o n trp la n . Z M P - 
ow cy chc ie li przyczyn ić  się do 
przekroczenia p lan u  p ro d u k c y j­
nego PO M  pod w zględem  ja k o ­
ści i  ilośc i B rygada tra k to ro ­
w a ko l. K oz ła  postanow iła  pod­
ją ć  w a lkę  o na jw yższą jakość 
w yko n yw a n e j p racy przez ca ły 
okres siewów, brygada ko l. S ie- 
m ieńca o g łęboką i  dokładną 
orkę, zaś tra k to rzyśc i Z M P -o w ­
cy z b rygady ko l. Zagórnego —
0 w ysoką oszczędność pa liw a  i  
sm arów.

D a le j p lan  postanaw ia „w łą ­
czenie Z M P -ow có w  do w a lk i z 
w rog iem “ . Postanow iono u tw o ­
rzyć brygadę „L e k k ie j K aw a le ­
r i i “ , k tó ra  pom agałaby w  zw a l­
czaniu nadużyć, sabotażu i  n ie ­
dba ls tw a  na teren ie  w arszta tów
1 w  poszczególnych brygadach.
„L e k k a  K a w a le ria “  m ia ła  kon ­
tro lo w a ć  pracę trak to rzys tów , 
m ia ła  kon tro low ać czy tra k to ry  
są na leżycie konserwowane, czy 
tra k to rz y ś c i orzą, b ro n u ją  i  za­
s iew ają bez m i ja k ó w  itp .

W  p lan ie  n ie  zapom niano ró w ­
nież o o rgan izac ji życia k u l tu ­
ra lnego i  p racy p o lityczn o -w y - 
chowawczej. Postanow iono u - 
tw o rzyć  g rupy  ag ita to rów , ro ­
zw ijać  czyte ln ic tw o  prasy, po­
magać ko łom  w ie js k im  w  szko­
len iu  ideo log icznym  i  w  pracy 
k u itu ra ln c j.

P la n  b y ł wszechstronny i  kon 
k re tn y . Ustalono, że w  czasie 
a k c ji s iewnej cztery razy zbie­
rze się zarząd ko ła  Z M P  oraz 
że zebrania g ru p  Z M P -ow sk ich  
odbyw ać się będą raz w  tygod ­
n iu .

A le  co z tego p lanu w yko na ­
no?

Początek b y ł n iez ły . K oL K u ­
lig  —  tra k to rzys ta  zapoznał 
w szystk ich  Z M P -ow có w  z p la ­
nem p ro d u kcy jn ym  P O M -u  je ­
szcze przed w yjazdem  w  pole. 
K o l. K ozio ł, przewodniczący ko ­
ła, om ó w ił na zebraniu ko ła  ca­
ły  p lan  p racy o rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j w  czasie siewów 
w iosennych. Zgodnie z p lanem  
utw orzono też w  9-c iu  m łodzie­
żowych brygadach tra k to ro ­
w ych  g ru py  Z M P -ow skie .

I  na ty m  w yko nyw a n ie  p lanu 
się skończyło. Przez ca ły  m ie ­
siąc n ie  odbyło się an i je d n o  ze­
b ran ie  zarządu i  grup Z M P -o w ­
skich. B rygada „L e k k ie j K a w a ­
le r i i"  co p raw da powstała, ale w  
ogóle n ie  pracuje. Zarząd ZM P

g lill

zapom nia ł o ca łym  sw o im  p la ­
nie.

A  m łodzież pracow ała. K oL 
Jęd rus iak  zao ra ł „Z e to rem “  20 
ha w  ciągu 5 dn i, zaś cała b ry ­
gada tra k to ro w a  ko l. Paste rna- 
ka  osiągnęła 200 p rocen t dzien­
ne j no rm y. M łodzieżow y kontr-, 
p lan  m óg łby zostać w ykonany, 
ale b ra k ło  pom ocy i  k o n tro li 
zarządu ko ła  ZM P. B ra k ło  „L e k  
k ie j K a w a le r ii“ , k ie d y  ko l. S ta­
szkiew icz na 1 ha przepa la ł aż 
30 kg  pa liw a , zam iast 13 kg, zaś 
koL Jęd rus iak —  zam iast 225 kg 
na 14 ha, sp a lił 253 kg.

P racy ag itacy jne j n ie  rozpo­
częto w  ogóle, choć by ła  ona 
bardzo potrzebna. I  ta k  np.: w  
grom adzie Brzezice, gdzie 9 -c iu  
ch łopów  u tw o rzy ło  zespół u p ra - 
w ow y, bogacze —  Bochenek, 
Reptak i  O wad p ró bo w a li od­
wieść cz łonków  zespołu od k o ­
rzystan ia  z pomocy P O M -u . 
T rak to rzyśc i z b rygady  Pas te rn  a 
ka  n ie  w y k o rz y s ta li tego, aby 
zdemaskować ku ła k ó w  w  oczach 
grom ady m im o, że sw o ją  pracą 
ro z b ili ku łack ie  p lo tk i.  W  in ne j 
w si, gdzie pracow ała brygada 
koL Chrobota, w ró g  zak ra d ł się 
nocą do szopy i  w yp u śc ił po­
w ie trze  z k ó ł tra k to ró w , a w  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j K ry -  
niczna m łodzież b ra ła  bardzo 
s łaby udz ia ł w  siewach...

sk
Za n iew ykonan ie  p lanu, za 

b ra k  k o n tro li —  odpow iedz ia l­
ny  je s t przede w szys tk im  za­

rząd o rgan izac ji zak ładow e j 
ZM P. Za m a ło  pom agał tra k to ­
rzystom  w  teren ie. N ie  zw raca ł 
się o pomoc do Podstaw ow ej 
O rgan izac ji P a r ty jn e j i  W ydz ia ­
łu  Politycznego. N ie  w n ik a ł w  
codzienne osiągnięcia i  tru d n o ­
ści każdego brygadz is ty , t ra k to ­
rzys ty  i  ic h  pom ocn ików . Za 
m ało zw raca ł się o pomoc do 
Zarządu Pow iatowego.

Również Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  • w  T rzebn icy, k tó ry  znał 
p lan  p racy ko ła  Z M P  p rzy  POM , 
w  ogóle n ie  zainteresował się 
jego w ykonan iem . Zarząd Po­
w ia to w y  w idoczn ie zapom niał, 
że pom agając k o łu  Z M P  w  
P O M -ie , pomaga ty m  samym 
w ie lu  ko łom  ZM P, k tó ry m i opie 
k u ją  się trak to rzyśc i.

P lan  p racy ko ła  Z M P  przy 
P O M  w  Trzebn icy, p lan  dobry  
i  am b itny , n ie  może da le j pozo­
stawać „n a  papierze“ . W  
P O M -ie  p racu je  dobra m łodzież, 
k tó rą  stać n ie  ty lk o  na w y k o ­
nanie, ale i  na przekroczenie 
tego p lanu.

Potrzeba ty lk o  s ta łe j k o n tro li 
w ykonan ia  ze s trony  zarządu 
koła, potrzeba pomocy ze s trony  
Zarządu Pow iatowego, ścisłego 
w spó łdz ia łan ia  i  pomocy od o r ­
gan izacji p a r ty jn e j i  w yd z ia łu  
po litycznego —  a w szystk ie  b ra ­
k i  zostaną szybko w yró w na ne  i  
m łodzież z P O M -u  w  T rzebn icy  
zacznie pracow ać po nowem u. 
O czeku jem y tego od ko legów  w  
Trzebn icy.

Z. KRO G .

lak młodzież stoczni gdańskiej
czyściła statki

na jw ię ce j czasu b y ło  skrobanie 
kad łuba  z rd zy  i  resztek stare j 
fa rby . A  tu  jeszcze do p o rtu  
przyszedł „B y to m “  z aw arią  
i  po trzebow a ł ja k  na jszybcie j 
doku. Z now u  do a k c ji p rzys tą ­
p iła  m łodzież. W  ciągu 2 tygod ­
n i  200 ko legów  —  zorgan izow a­
nych  i  n iezorgan izow anych za­
w zięc ie  skroba ło  c ie lsko s ta tku . 
50-eiu in nych  przychodz iło  po 
p racy  i  pom agało do późnego 
w ieczora. Skrobano, skrobano 
i  oczyszczono kad łu b  przed te r ­
m inem . „P a m ia ti I l j ic z a “  w y ­
szedł z doku, a na jego m iejsce 
przyszed ł „c h o ry “  „B y to m “ .

O rganizacja Z M P -ow ska  zda­
ła  egzamin. —  P o tra fiła  dz ięk i 
a g ita c ji i  s iln e j w ię z i z całą m ło ­
dzieżą pociągnąć do a k c ji ta k  
zorganizow anych, ja k  i  n ie - 
zorganizow anych ko legów  ze 
Stoczni.

Korespondent W. K L IM O N T

„K o p e rn ik “  m us ia ł być w y re ­
m on tow any ja k  . na jwcześnie j. 
W yznaczano naw e t te rm in , a tu  
rob o ty  pozostała jeszcze cała 
masa. T rzeba je dn ak  w y k o ń ­
czyć na czas! B ryga dy  stocznio­
we, w śród k tó rych  b y ło  w ie le  
m łodzieżowych, u w ija ły  się ja k  
w  ukrop ie .

N ie  zdążonoby jednak, gdyby 
n ie  pomoc o rg an izac ji Z M P -o w - 
sk ie j. Z m ob ilizo w a ła  ona *w n ie ­
dzielę ponad 200 m łodzieży. 
O siódm ej rano  g ru py  „zaa ta ­
k o w a ły “  statek. O 15-ej b y ł on 
ju ż  oczyszczony z odpadków, 
złom u i  resztek, k tó re  pon iew ie ­
ra ły  się ta m  po rem oncie. —  
To b y ł „chrzest b o jo w y “  m ło ­
dzieży i egzamin zdolności orga­
n izacy jnych  stoczniowego Z a­
rządu ZM P.

A  potem  dó doku wszedł d u ­
ży ha nd low y sta tek —  „P am ia ­
t i  I ljic z a " . —  G enera lny re m o n t 
N a jtrud n ie jsze  i  wym agające
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Nie ma blankietów -  
uczniowie nie dostają tb plamo w. 

Oto „porządki“  w Bielawie

Nasi koledzy, k tó rz y  w  zesz­
ły m  ro k u  uko ńczy li szkołę i 
zda li „m a łą  m a tu rę “  n ie  o trzy  ­
m a li do te j c h w ili św iadectw  — 
pisze ko l. Tadeusz Łu czyńsk i z 
G im naz jum  i  L iceum  P rzem y -  
słowego w  B ie law ie .

N ie  dosta li ich, gdyż szkoła 
n ie  ma dotąd odpow iedn ich d ru  
ków . Tymczasem zbliża się ko ­
niec bieżącego ro ku  szkolnego i  
obaw iam y się, że i m y także po 
p ięc io le tn ie j nauce nie  otrzym a 
m y dyp lom u stw ierdzającego 
nasze k w a lif ik a c je .

P y tam y ciągle o te d ru k i D y ­
rekc ję  Szkoły, ale tu  odpow ia­
da ją  nam  niezm ienn ie: „n ie  o - 
trzym a liśm y  b la n k ie tó w “ .

W  te j samej spraw ie  p rzys ła ł 
nam  lis t  D y re k to r G im nazjum  
i  L iceum  Przem ysłowego w  B ie 
law ie . Ob. E dw ard  K a ra b a n ik  
po tw ie rdza  to, co nap isa ł w  l i ­
ście do R edakc ji ko l. Łuczyń -  
ski. —  Uczn iow ie , k tó rz y  w  ze­
szłym  ro k u  skończy li szkołę, n ie  
o trz y m a li św iadectw . Podobnie 
—  n ie  o trzym a li ic h  po ukoń -  
czeniu n a u k i —  słuchacze V I 
S zkoły M is trzów  T kack ich  w  
B ie law ie .

Ś w iadectw  nie  wydano, gdyż 
D yre kc ja  O kręgow a Szkolenia 
Zawodowego n ie  nadesłała d ru  
ków .

W rocław ska DOSZ — ja k  w y ­
n ika  z lis tu  ob. K a ra ba n ika  —  
pism em  z dn ia  20 w rześnia 50 r. 
p ros iła  o nadesłanie p ro je k tó w  
dyp lom ów . O trzym a ła  ona z B ie  
la w y  aż cztery ta k ie  w zo ry  —  
do w yboru . I  nic. —  A n i odpo­
w iedzi, an i b la n k ie tó w  na św ia­
dectwa.

Czyżby w ięc w roc ław ska  
DOSZ nie  doceniała znaczenia 
dyp lom u stw ierdzającego kw a -  
l i f ik a c je  zawodowe absolwenta? 
A  może panu je  tam  po prosta  
b iu ro k ra c ja  i  bałagan?

W kró tce  L iceum  opuści d ra ­
ga grupa uczniów  osta tn ie j k la ­
sy. Z dąży li się on i nauczyć za­
wodu w  ty m  czasie, k tó ry  d la  
D O S Z-u b y ł za k ró tk i,  aby... w y  
konać d ru k i na dyp lom y. J a ­
skraw y to  p rzyk ład  lekceważe­
n ia  obow iązków  s łużobwych I  
potrzeb m łodzieży przez n ie k tó ­
rych  u rzę dn ików  w ro c ław sk ie j 
DOSZ.

Prosim y, aby C e n tra lny  ' U  -  
rząd Szkolenia Zawodowego w  
W arszaw ie zainteresował się 
„ż ó łw im  teęripem“  za ła tw ian ia  
spraw  przez DOSZ w e W roc ła ­
w iu , u k a ra ł w innych  i  spowo­
dow a ł na tychm iastow e w y d ru ­
kow an ie  b la n k ie tó w  dyp lom o­
w ych  d la  m łodzieży kończącej 
szkoły przem ysłow e!

HastachI NTERWENCfl
Świetlica w Oubieiu zostanie oświetlona 

i wyposażona w odpowiedni sprzęt
K oledzy z K o ła  Z M P  w  D u ­

b ie lu  p is a li do re d a kc ji o swych 
bezskutecznych staran iach o 
wyposażenie św ie tlic y  w  odpo­
w ie d n i sprzęt. N a s i koledzy 
ska rży li się także na to, że choć 
grom ada jes t ze lek try fikow ana , 
św ie tlica  n ie  została w łączona 
do p lanu  rob ó t e le k try f ik a c y j­
nych w  skutek czego w  św ie t­
lic y  n ie  ma św iatła .

Obecnie —  w  w y n ik u  in te r ­
w e nc ji — o trzym a liśm y w y ja ś ­
nien ie P rezyd ium  PRN w  K w i-  
dzyniu, k tó re  m ów i, że e le k try ­
fik a c ja  św ie tlic y  w  D ubie lu  jes t 
ju ż  na ukończeniu.

P rezyd ium  PRN zobowiązało 
się także wyposażyć św ie tlicę  
w  niezbędny sprzęt. (l.j.)

Warunki w internacie poprawiły się
Nasz czy te ln ik , ko l. E. FOSS 

uczeń Szkoły Zaw odow ej w 
T rzeb ia tow ie  (w o j. Szczecin) p i­
sał w  sw ym  liśc ie  do redakc ji, 
że uczn iow ie te j szkoły m ają 
ciężkie w a ru n k i m ieszkaniowe 
w  in te rnacie . D y re kc ja  szkoły 
pragnąc polepszyć w a ru n k i b y ­
tow e sw ych uczn iów  starała się 
ju ż  od dłuższego czasu o in ny  
lo k a l na in te rna t. S taran ia  je d ­
na k  n ie  p rzyn os iły  rezu lta tów .

Jak nkm  obecnie w y jaśn ia  
D yre kc ja  O kręgowa Szkolenia 
Zawodowego w  Szczecinie, W o­
jew ódzka K om is ja  Loka low a 
przyznała d la  in te rn a tu  b u d yn k i 
zastępcze, do k tó rych  szkoła ju ż  
się częściowo przeniosła.

D yre kc ja  O kręgowa Szkolenia 
Zawodowego p rzyd z ie liła  in te r ­
na tow i 29 szaf, 100 w e łn ianych  
koców i  200 sienn ików .

Odczyty należy dobrze przygotowywać
K o l. J. P IO T R O W S K I uczeń 

Państwowego L iceum  Pedago­
gicznego w  P u łtu sku  pisał do 
red akc ji, że w  S pó łdz ie ln i P ro ­
d u kcy jn e j w  Somiance odbył 
się odczyt pod ty tu łe m  „C z ło ­
w ie k  a pogoda“ , zorganizowany 
przez T ow arzystw o W iedzy Po­
wszechnej w  W arszaw ie.

O dczyt ten n ie  p rzyn iós ł żad­
nego pożytku  zgrom adzonym  
słuchaczom, ponieważ pre legent 
n ie  b y ł dostatecznie przygoto­

w any a poza ty m  błędnie t łu ­
m aczył powstaw anie p rądów  
m orskich, działalność p io ru no ­
chronów  oraz zm ianę k lim a tu  
w  ZSRR.

Redakcja poprosiła o w y ja ś ­
nien ie  W ojew ódzki Zarząd 
W arszawski Tow arzystw a W ie­
dzy Powszechnej, k tó ry  donosi, 
że w in n y  pre legent został za­
w ieszony w  czynnościach.

(l.j.)

Brak oświetlenia spowodowany byt 
remontem szkoły

Nasz czy te ln ik  kol. M Y S T - 
K O W S K I z O lecka pisał, że w  
n iek tó rych  klasach szkoły ogól­
nokształcącej w  O lecku b rak 
jest św ia tła  elektrycznego.

Jak  w y jaśn ia  d y re kc ja  szkoły 
ogólnokształcącej w  O lecku, 
b ra k  św ia tła  w  n iek tó rych  k la ­
sach spowodowany b y ł rem on­
tem  ogólnej in s ta la c ji e lek trycz ­
ne j. A b y  nauka odbyw ać się

mogła norm aln ie , D y rekc ja  w  
czasie rem ontu  szkoły dyspono­
w a ła  w ystarcza jącą ilością sal, 
do k tó rych  do p ływ  e lektrycz­
ności n ie  został wyłączony.

Rem ont in s ta la c ji w  budynku  
szkolnym  jes t ju ż  na ukończe­
n iu  i  w  n ied ług im  czasie wszyst 
k ie  sale szkolne o trzym a ją  
św iatło . (l.j.)

„H W W łm łO W M ł

na dzień 2 maja 1951 r. (ŚRODA)
Program 1 na fali 1322 m.
5.00 Początek audycji, 3. to Aud. dla 

wsi, 5.20 Koincert dla św iata pracy, 6.05 
Polska pieśń masowa, 6.10 Wszechnica 
Radiowa, 7.00 M uzyka rozrywkow a, 
8 .00 ,M uzyka, 8.55 Aud. dla ki. V - V I I  
— „D aw n ie j było  inacze j“ . 9.15 Polska 
pieśń masowa. 9,20 Muzyka i aktua l­
ności, 9..30 ,,P łom ień na bagnach“  
ode. pow. W andy W asilew skie j, 10.10 
Koncert pod dyr. Seredyńsk‘ego, 10.50 
In fo rm acje . 10.55 Koncert so listów , 11.40 
„P rzodow n icy  w wytopach szybkościo­
wych“  -  pogadanka, 11.50 ..Glos ma­
ją  kobie ty“ . 12.15 Pleśni o pokoju, 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską nu­
tę“ . 13.45 Przerwa, 15,30 Aud. dia świe 
tlić  dziecięcych, 15.50 Muzyka, 16.20 
M uzylia D ym itra  Szostakowicza do f i l ­
mu „U padek B e rlin a “  — audycja sL- 
tnuzyczna dr Z. Lissa, 16.55 „S p o tka ­
nia na G oethe-S trasse", 17.10 Radio­
wa skrzynka techniczna, 17.20 „Z  k ra ­
ju  1 ze ś w ia ta " , 18.00 Satyry Adama 
Naruszewicza — aud. poetycka, 18.20 
U lub ione melodie, 18.45 Aud. dla wsi, 
19.00 Odpowiedzi „F a li  49“ , 19.10 U- 
tw o ry  skrzypcowe, 1.9.30 „G los  m ają 
kob ie ty“ , 19.40 Polskie pieśn i, maso­
we. 20.30 M uzyka taneczna, 20.45 „R a ­
dio - S z p ilk i" , 21.10 Koncert C hop inow ­
ski, 21.30 Wiązanka m elodii Griega. 
21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 Fra­
gmenty i  opel rosyjskich, 23.17 Hyma*

Do Zarządu P ow ia tow e­
go Z M P  u; P io trko w ie  T ry ­
buna lsk im  przychodzą co 
chw ilę  in te resanci: prze­
wodniczący zarządów gm in  
nych ZM P, przewodniczący  
kó ł itp .

—  Czy jes t p rzew odn i­
cząca Zarządu P ow ia tow e­
go? — py ta ją  w  sekre ta­
riacie.

— Nie, jeszcze nie p rzy ­
szła — odpowiada zm ar­
tw iona  kol. Radka — se­
k re ta rka  ZP  — proszę, sia­
da jcie i zaczekajcie.

Posłuszni in teresanci 
za jm u ją  m iejsca i  z n ie ­
c ie rp liw ośc ią  spoglądają na 
zegar ścienny.

Bum , bum , bum!... — ze 
gar ścienny w y b ija  godzinę 
12,00 (dwunastą).

Nagle o tw ie ra ją  się d rzw i 
i  wpada tow : M a tyszk ie w i- 
czówna.

— Koleżanko, m y .w 
sprawie... — w o ła ją  naraz 
wszyscy czekający koledzy.

— Chwileczkę, jedną 
chw ileczkę  — odpowiada  
tow, M alyszkiew iczówna.

— Ależ m y nie marny 
czasu, czekamy ju ż  od go­
dziny ósmej — wołają in ­
teresanci.

, —  Czas nie  zając  —  nie
ucieknie  — odpow iada w e ­
soło tow . M atyszk iew iczów - 
na i  zn ika  w  swoim  pokoju.

B um ! —  zegar w y b ija • go 
dzinę 13,00 (trzynastą).

In teresanci zaczynają się 
znowu denerwować.

Po c h w ili z poko ju  w y ­
chodzi tow . M a tyszk ie w i- 
czówna.

— Koleżanko, m y do 
was w  sprawie... —  zaczy­
na ją  raz jeszcze jeden przez 
drugiego zn ie c ie rp liw ie n i
interesanci.

— C hw ileczkę  —  odpo­
w iada z p rz y m iln y m  uśm ie­
chem tow . M a tyszk ie w i-  
czówna i  zwraca się do se-

> k re ta rk i. — Słuchajcie , czy 
nie w iecie  gdzie tu  m ieszka 
kraw iec?

— W iem  — odpowiada  
k ró tko  kol. Radka.

— Otóż pó jdziecie do n ie ­
go i  przyn iesiecie m i suk ­
nię, w iecie , tę balową.

K o l. Radka posłusznie 
tuychodzi i  za k ilkanaście  
m in u t w raca z suknią od 
krawca.

Bum , bum ! —  zegar w y ­
b ija  godzinę 14.00 (czterna­
stą). In teresanci jeden za

d ru g im  zaczynają w ycho­
dzić z Zarządu.

W chodzi jeden z człon­
ków  P rezyd ium  i  puka do 
poko ju  tow . M a tyszk ie w i- 
czówny.

— Jestem zajęta  —  od- 
zyw a się tow . M atyszk ie - 
w iczów na i  p rzym ierza  suk  
nię.

— No, ja k  n io ja  suknia  
w am  się podoba? — zapy­
tu je  tow. M a tyszk ie w i- 
czówna kol. Radki.

— Uhm  — odpowiada  
kol. Radka.

—  No, przecież po ju trze  
zabawa, to wiesz... — i  tow. 
M alyszkiew iczów na zakrę­
c iła  się po pokoju.

—A leż, towarzyszko, ja  
w  spraw ie  posiedzenia P re­
zyd ium  —  Woła zdenerwo­
w any za d rz w ia m i członek 
P rezydium .

—  P rezyd ium  nie  zając, 
nie uc iekn ie  — odpowiada  
wesoło tow . M a tyszk ie w i-
czówna.

— Od trzech m iesięcy
przecież nie odbyło się an i 
razu posiedzenie — woła  
raz jaszcze członek P rezy­
dium .

—  N ie zając...
Członek P rezyd ium  m a­

cha ręką  i wychodzi. Za 
n im  jeden po d ru g im  o- 
puszczają swoje m iejsca  
in teresanci.

Bum , bum , bum ! — ze­
gar b ije  godzinę 15,00 (p ię t­
nastą). Do Zarządu wpada
skarbn ik .

—  Koleżanko p rzew odn i­
czącą — woła ska rb n ik  — 
w  kasie nie ma ju ż  an i g ro­
sza!

■— No i  cóż — zapytu je  
tow. M alyszkiew iczów na.

— A k ty w iś c i je źdz ili w  
teren, trzeba im  zw rócić  
koszty podróży.

—  Niech zaczekają  —  od­
pow iada tow . M a tyszk ie w i-  
czówna.

A  m y rów n ież czekamy, 
k iedy  nareszcie Zarząd W o­
jew ódzk i Z M P  w  Łodzi 
zbada „ aktyw ność“  tow. 
M atyszk iew iczów ne j i za­
in te resu je  się b liże j je j ka ­
rygodnym  stosunkiem  do 
m łodzieży  i  pracy o rgan i­
zacyjnej.

W. B U B IE N

Wg korespondencji W l. 
Górnego, K ie ro w n ik a  Refe­
ra tu  Prasy p rzy  ZP ZM P  
w  P io trko w ie  T ry b u n a l­
skim .

■■■■■■■■■aa* naBMi
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Drużyna polska wygrywa I etap Wyścigu Pokoju
W ó jc ik  pieriuszij na mecie ir  Pradze
(Dokończenie ze str. 1)

Kolarze  ruszają.
Wśród szpalerów  zgromadzonych 

tłum ów  przeciąga barw ny korowód 
przez stolicę Czechosłowacji.

Jesteśmy na ostrym  starcie.
Jest godzina 14.30. B arw ny wąż 

ko la rzy  otu lonych w nieprzemakalne 
pe lerynki rusza z m iejsca w  ostrym  
tempie, wynoszący na odcinku p ie r­
wszym '30 'k m  -■ 41 km na godziny. 
P ierw szym  pechowcem jest B u łgar 
Bobsteneff. k tó ry  przebija  gumę. Ko­
le jnym i pechowcami są: F inow ie:
Pukkinem  i Arenius. Wszelkie próby 
ucieczki likw idow ane  są bardzo szyb­
ko. Poważniejszą ucieczkę in ic ju ją  
dopiero na 45 km  W ęgier K iss-Dala 
i Duńczyk Olsen — zyskują nie w ie l­
ką przewagę, ale nie na długo. Szyb­

ko wchłan ia  ich z powrotem  pozo­
s ta ła  zw arta  grupa ko la rzy, wśród 
k tó re j zna jdu ją  się uczestn icy n ie­

om alże w szystkich grup narodowoś­
ciowych, a w tym  — po raz p ie rw ­
szy w dziejach W yścigu Pokoju 
Punkkinen. Za zw artą  grupą ko larzy 
dojeżdżam y do Terczina, gdzie w i­
ta ją  ko la rzy ork iestra  i m ieszkańcy. 
Za Terezinem jedziem y obok obozu 
koncentracyjnego założonego^ przez 
h itle row ców  w czasie okupacji i by­
łego getta. Na niem alże całej trasie  
kolarze jadą  wśród _ zw artego szpa­
leru ludz i, wśród któ rych  w icie  m ło ­
dzieży i dzieci z chorągiew kam i o 
barwach k ra jów  uczestniczących w wy 
śclgu. W każdej, nawet najm nie jsze j 
m iejscowości w zdłuż trasy, m ijam y 
w spaniale udekorowane bram y tr iu m ­
falne z transparentam i w ita jącym i 
zawodników  w ich językach, oraz 
tab lice z napisem: Pokój“ . Prze­
jeżdżam y przez L itom ierzyce. słynne 
z w y tw órn i dobrych w in . M ieszkań­
cy w yjecha li na przeciw  autam i, alTy 
pow itać ko larze. Za L itom ierzycam i 
dochodzą zw artą  czołową grupą ko­
la rzy  zawodnicy niemieccy D in te r, 
Fensl i Gaedc* k tó rzy  zostali po­
przednio na trasie. Deiekt m iał Fensl. 
D in te r i Gacde pom ogli mu dogo­
nić czołówkę. Kolarze h.emieccy ja ­
da doskonale, cechuje ich przede 

w szystkim  doskonałe zrozum ienie ja z ­
dy zespołowej.

Deszcz przestał padać, ale jezdnia 
jest mokra i teren ciężki i górzysty, 
toteż tempo wyścigu znacznie spa­
da. Na 75 km łap ie  górne za-wodnik 
P o lon ii Francuskie j -Gnoiński. lecz 
dzięki pomocy kolegów szybko do- ' 
gania czołówkę.

W te j ch w ili m ijam y I.id ice, — 
wieś zupełnie zniszczoną przez h it ­
lerowców .w odwet za w yrok w yko­
nany przez pa trio tów  . czeskich na 
protektorze Czech — Heinrichu.

ciej pow ta rza ją  się pró- 
które jednak nie przy* 
zm iany. Zawodnicy j ; i - 

n rtą  grupą aż do 12 km 
In ic ja to ra m i ucieczek 

Czechosłowacy i Duń-

| cych sie na stadionie praskim wrę*
! cza bahterowi dnia Wacławowi Wój- 
I cikowi bukiet kwiatów.

Podchodzim y do W ójcika. Posłu­
chajm y co on m ówi, będąc jeszcze 

I pod p:erwszym  w rażeniem , odniesio­
nego sukcesu:

— N iezm iern ie , cieszę się, że speł­
niły się moje najskrytsze marzenia.

; Przez całą zimę i w iosną intensyw - 
‘ n ie trenowrałem.

— Na tras ie  było bardzo zim no. 12 
k ilom etrów  przed metą za in ic jow a ­
łem ucieczkę. Za mną pojechał Gae- 
de (NRD). Razem jecha liśm y 5 km, 
aż tu nagle wpada mu pod koła pies ' 
Gaedc przewraca się. Jest jeszcze 7 
km. do m ety. Muszę zostaw ić swego 
przy jac ie la , aby być p ie rw szym  na 
miecie.

— Czuję się bardzo dobrze. N?e 
jestem  w  ogóle zmęczony.

Bohaterem dnia jest nasz najmłod­
szy reprezentant Hadasik. k tó ry  za­
ją ł  doskonałe miejsce. Dzięki niemu 
uzyskaliśmy drużynowe zwycięstwo. 
Hadasik sprawił wielką niespodzian­
kę.

— Czuję s;ę wspaniale  — m ów i o 
sobie Hadasik. — Życzyłbym  sobie, 
aby tak nam poszło na dalszych e- 
tapach. Cieszę się, że nie zawiodłem  
^«u fan ia , k tó rym  mnie obdarzono.

— Przyznaję, że na starcie m ia ­
łem w ie lką  tremę. Przecież to mój 
p ierwszy m iędzynarodowy s ta rt. Ale 
potem się rozkręciłem  i dale j poszło 
mi dobrze.

(W łochy) — 

(B u łgaria ) —

Hadasik

K A P IA K

Wciąż jeszcze na stadion przyjeż 
dżają kolarze. K'»m 's;a sędziowski 
pracuje n iezm ordowanie. Zapisu je  si 
num ery kolejno wpadających na me 
tę ko larzy. Czekamy jeszcze na o 
sta tn iego Polaka. Pr/w iechał itiż  u; 
metę KapJak. K lab ińsk i i Wrzos; ń 
ski, a dopiero jako «>t-tv i ostatn 
Po.aków jest P ietruszewski.

W y n ik i techniczne:
1) W ó jc ik  (Polska) — 5 :00:17 

godz­
ił) K ochart (FSGT) — 5:01:35,
.1) M c is te r (NRD) — 5:01:35.
4) Olsen (Dania) —  5:01:35.

5) Iw a n o f (B u łga ria )—5:01:36.
fi) V ida (W ęgry) —  5:01:37.
7) A ren ius  (F in) —  5:01:33,
8) B artusck (W ęgry) — 

5:01:38.
!)) Picona 

5:01:38.
10) Babcew 

5:01:38.
Polacy: 16)

5:01:38, 34) K a p ia k  — 5:05:55. 
46) W rzesińsk i — 5:05:57, 48) 
K la b iń s k i .— 5:06:00, 64) P ie­
truszew ski —  5:16:51.

D rużynow o etap w yg ra ła  Pol 
ska z łącznym  czasem 15:04:50 
godz.,

2) —  3) F ranc ja  i  Dania —
po 15:04:51.

4) B u łga ria  —  15:04:52,
5) W ęgry —  15:04:53,
6 —  8) CSU, W łochy i P o lo­

nia  F rancuska po 15:04:54,
9) NRD — 15:05:20,
10) F in la n d ia  — 15:05:25,
11) T rie s t —  15:12:48,
12) R um un ia  — 15:13:08.
Przed zakończeniem etapu

na stad ion ie S pa rty  odbył się 
m iędzynarodow y mecz p i łk a r ­
sk i m iędzy A T K  i d rużyną 
Volskspo lize i (Drezno) zakoń­
czony w y n ik ie m  rem isow ym  
3:3 (3:1).

Coraz częś<
by uciecv.ek.
noszą żad ne i
dą n?tl;j¡1 7 . W

pi zed metą.
by li głctwnie
czycy.

N a . 12 km przed metą W ó jc ik  od­
ryw a się od grupv czo łowej. Za nim 
spieszy N iem iec Gaedc — obaj zys­
ku ją  coraz większą przewagę nad 
pozostałym i ko la rzam i. Odległość na­
dal się zwiększa, na 7 kin przed metą 

jednak G acde^m a pecha i najeżdża 
na psa. Na szczęście kraksa nie jest 
poważna, Gacde szybko wsiada na 
rower, jednak różnica dzieląca go od 
W ójcika jest zb y t.w ie lka . Pozostawio­
ny sam sobie W ójcik u trzym u je  na 
dal szybkie tempo. Nie śpią również 
kolarze jadący w czołowej grup ie i 
n iizn n rzn te  ale stale zm nie jszają  od ­
ległość dzielącą ich od W ójcika. Na 
H łid io n  ..S party“ , dzięki przewadze 
uzyskanej podczas ucieczki, wpada 
pierwszy W óicik. wyprzedzając o k i l ­
kaset m etrów  pozostałą grupę, sk ła ­
dającą się z 30 kolarzy.

Na stadionie przeżywamy nieza­
pomniane chwile. W ójc ik  zsiada z 
roweru. Nie znać po nim zmęczenia 
widać że cieszy sie z wielkiego suk­
cesu. Grupa ZMP-owców znajdują-

rśtm  m m ii
W o fic ja ln ym  w ydaw n ic tw ie  Korni 

tetu O rgan izacyjnego Wyścigu. Po - 
koju w czołowym  artyku le , napisa - 

i nytn przez w iceprem iera geę. Syo* 
i bodę m. in. czytam y:
5 „W a lka  o pokój i współpraca poko 

jow a m iędzy narodam i stała się obec 
! nie g łów ną treścią życia m ilia rda  lu 

dzi na całym  św iccie. Dążenia im ­
peria lis tów  do rozpętania nowej woj 
ny przeciwko Zw iązkow i Radzieckie­
mu i kra jom  dem okracji ludow ej 

i zw iększyły się szczególnie w ostat- 
I nich miesiącach. Św iadczą o tym  wy 
| padki w Niemczech Zachodnich, k tó ­

rych rem iiita ryzac ję  przygo tow u ją  za 
cli od ni podpalacze.

U czciw i ludzie wszystkich kra jów  
oddali swój decydujący głos przeciw  
ko w o jn ie  i przeciwko zbrodniczym  
umowom czynników  rządzących USA 
i m arionetkowych rządów k ra jów  
tzw . Paktu A tlan tyck iego, których ce­
lem jest ‘zakucie w niewolę narodów 
całego św iata pod zarządem aniery- 
ka ń s k i c h m onopolistów .

D rug i Kongres O brońców Pokoju

w W arszawie, rezolucja ' Ś w iatow ej 
Rady Pokoju, oraz Europejska K on­
ferencja Robotn ików  w B erlin ie  u- 
zew nę trzn iły  n iezłom ną wolę zniszczę 
nla zbrodniczych planów'.

Do w a lk i m ilionow ych  mas o po - 
kój przyłącza się coraz więcej spor 
towców z całego św iata.

W ychowanie fizyczne i sport u nas, 
w kra jach dem okracji ludow ej i w 
Zw iązku Radzieckim  służą nie ty lko  
w ychow aniu fizycznem u nowego so - 
c ja lis tycznego człow ieka, ale rów nież 
pogłębieniu  wzajem nych przy jac ie l - 
skich stosunków’ m iędzy narodam i. -

Jedną z najw iększych akc ji spor - 
towców w spraw ie wywalczenia trw a 
lego pokoju jest w yścig  ko la rsk i P ra­
ga — W arszawa“ .

W kilku wierszach...
Kierownik francuskiej ekipy kolar­

skiej SFGT Bose prosi naszego wy­
słannika. aby w ,,Sztandarze Mło­
dych ‘ opublikować zaproszenie dla 
czterech szosowęów i dwóch torow - 
rów polskich na wyścig 1‘Humanite, 
który odbędzie się w czerwcu br.

*
Znany kolarz czechosłowacki Boh­

dan. członek kadry narodowej, został 
kierownikiem technicznym drużyny Po 
lonii Francuskiej. Bohdan bardzo tros 
kłiwie opiekuje się kolarzami polski­
mi.

Kolarze duńscy mówią, że wskutek 
ciężkiej i długotrwałej zimy nie mo 
gli trenować — do niedawna jeszcze 
gruba pokrywa śnieżna pokrywała 
drogi duńskie. Emborg i Andersen 
nie przyjechali na Wyścig Pokoju, 
gdyż za późno rozpoczęli treningi. 
Zamiast nich przyjechali dwaj mło­
dzi, obiecujący kolarze.

*

W' Zakładach „Tatra“ pracują nie 
tylko doskonali metalowcy, ale i rów 
nic doskonali organizatorzy. Gdy za­
padła decyzja, żc uroczystość otwar­
cia wyścigu odbędzie sic na terenie 
ich zakładu, natychmiast przystąpili 
do budowy trybun i dekoracji fabry­
ki. Pracowali dzień i noc przez so­
botę oraz niedzielę i na czas zdążyli 
Przygotować tereny fabryczne do ho­
norowego startu do pierw-szego etapu 
W yścigu Pokoju.

PRAGA/

W A C ŁA W  W Ó JC IK

Zwycięzca I-go etapu tegorocznego 
Wyścigu Pokoju, Wacław Wójcik jest 
synem robotnika, pracuje jako urzęd 
nik.

Jest to specjalista w utrzymywaniu 
najszybszego tempa jazdy, jest naj­
lepszy na dystansach dłuższych (140 
do 200 km.).

Wójcik startował dwukrotnie w 
Wyścigu Pokoju. Brał on też udział 
we wszystkich powojennych wyści - 
gach dookoła Polski.

Kolarze piszą...
c*umu.
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fl etap Praha 
<1 maja 1951 r

Praha
i Mala Chuchlc 

ostry start 
Dobriś 

j TrebkoV — 
Nova Hospoda 

I Strakonice

• Czeskie Rudziejowice 
— długość etapu 167 
km.

0,0 km. godz. 13.00

5,0
39,7

94.3
109,7

13.30
14.30

15.40
16.00

CZESKIE BUDZIEJOWtCC
Vodnany 135,8 „ „ 18.40
Czeskie
Budziejowice
meta 167,0 „ *  17.30

II etap — podobnie ja k  p ie rw szy — 
Jest bardzo trudny . Zw łaszcza trudny 
jes t p ierw szy odcinek, kończący się na 
67 km, gdzie wysokość wzniesien ia  
sięga 547 m etrów.

D rog i na tym  etapie posiadają do­
brą naw ierzchnię.

Rok lema 
na I etapie w Polsce

! Jabłonna, Zegrze. Pułtusk, Wysz - 
ków, Radzymin i Warszawa — wszę­
dzie spotykał ko la rzy szczery e n tu ­
zjazm  liczn ie  zgrom adzonych na tra ­
sie wyścigu w idzów  i morze czerw ie­
ni. Wszyscy nieom al w idzow ie p ie r­
wszego etapu w ie lk ie j .im prezy „T r y ­
buny Lm ju “  i „R ude lio  P raya“  — od 
k ilku le tn ich  dzieci do starców  — wi­
ta li zawodników , trzym a jąc  w rę - 
kaćh czerwone chorąg iew ki z napi­
sem w w ie lu  językach: „P o k ó j“ .

P ierw szy na mecie na Stadionie 
W ojska Polskiego w W arszawie był 
Vesely, zw yciężając dosłownie na o- 
sta triićh  metrach przed metą m istrza 
św iata na forze Duńczyka Anderse­
na. Rewelacją — ju ż  na tym  etapie 
— bvł m łody — 19-letni — Bronek 
Klabiński z drużyny P o lon ii Francus 
k ie j. Polacy pojechali słabo. D ruży ­
nowo zwyciężyła  Dania przed Frań 
c ją  i CSR.

Pierwszy etap W yścigu Pokoju m iał 
ty lk o -140 km, ale nie był ła tw y . Wic 
le p rzykrych niespodzianek spraw iła  
kolarzom  zła i ciężka naw ierzchnia 
d ió g i, szczególnie na odcinku od Ze­
grza do W yszkowa. O fia ram i defek­
tów  padli m. in. Sałyga, S iem ieński, 
Gdbrych i W rzesiński. Tempo w yścigu 12 
dyk tow a li Duńczycy i Czesi w raz z 
rewelacyjnym  Rumunem Niculęsca.

Duńczyk Andersen wjechał ną sta 
dion jako pierwszy wśród Durzy oklas 
ków. Na wirażu przed metą. pewniej 
i śmielej jadący Vese1y mija Duń­
czyka i pierwszy wpada na metę.

Przeciętna szybkość zw ycęzcy —
37 km. 350 m.

Prasa zagraniczna o Wyścigu Pokoju
r iJ n itá

O IS łN O  0 £ l PARTITO COMUNISTA ITALIANO

RZYM. (Tel. wł.).
„L T J n ita “  — organ K om unistycz­

nej P a rti; Włoch — poświęca w nu­
merze n iedzielnym  duży a rtyku ł o- 
om ów ieniu szans poszczególnych ekip 
w  „W yśc igu  Poko ju“ .

„ 1 / U n ita “ , w ylicza jąc drużyny, b io ­
rące udzia ł w tej potężnej im prezie, 
pisze, że

„Zupełnie inny nastrój cechuje 
uczestników tego potężnego współ­
zawodnictwa, odm ienny od tego któ 
ry czyte ln ik  w łosk i zw ykł obserwo­
wać na wyścigach, organizow anych 
we Włoszech, szczególnie między 
drużynam i zawodowym i. Nie ma 
tam  m iejsca na zdobywanie za­
szczytnych m iejsc w szelk im i, n a j­
hardzie j b rudnym i m etodami. Wszy 
stkich kolarzy cechowała w latach 
ubiegłych i niewątpliwie bedz-ie ce­
chować ich i w tym roku, koleżeń- 
skość » serdeczność. W ytłum aczenie 
tego zjaw iska znaleźć można ła tw o  
w szlachetnych celach i założeniach 
te j im prezy sportowej, która jest 
równocześnie potężną manifestacją 
braterstwa mas pracujących w wal 
ce o pokój“.

BRUKSELA (Tel w ł) .
Pismo Kom un1 stycznej P a rtii B e l­

g i' — „L e  Drapeau R ouge", pisze w 
niedzielnym  numerze:

„N a  w yróżnien ie  w tej Jedynej 
w 'sw oim  rodzaju imprezie sporto­

wej zas ługuje staranność, z jaką  
organ iza torzy otaczają drużyny 
wszystkich bez w y ją tku  uczestników 
„W yśc igu  Poko ju“ . W przeciw ień­
stw ie do metod, które obserwujem y 
u nas w 'B e lg ii, kierownictwo wy­
ścigu Praga — Warszawa zapewni­
ło wszystkim uczestnikom rzetelną 
opiekc lekarską na każdym etapie 
przed i po wyścigu, możliwość wy­
poczynku i treningu na trasie wy­
ścigu i komfortowy pobyt w naj­
lepszych hotelach. Serdeczna opie­
ka roztaczana nad uczestnikami 
każdej z ekip przez robotników po­

kładów pi 
sie nigaz 

precedensu. W nrunk5 tak ie  umożli­
wia. rzeczywiście w szystkim  równy 
start i równe m ożliw ości zwycię­
stwa w tym  potężnym w yścigu, tak 
wspaniale sym bolizującym  brater­
stwo wszystkich ludów  w walce o 
pokó j“ .

szczególnych praskich zakładów pra 
cy nie ma na zachodzie nigdzie

lllfne refu l i i i
BUKARESZT. (Tel. wł.).
Organ Związku Rumuńskiej Mło­

dzieży Robotniczej poświęcił w nu­
merze poniedziałkowym wiele miejsca 
„W yśc ig ow i Pokoju“ . Oceniając moż 
liw óści i szanse drużyny rumuńskiej, 
„S cante ia  Tinerelutui“ pisze:

„N a s i kolarze wystartują w bie­
żącym roku jeszcze lepiej przygo­
towani. aniżeli w ubiegłym 1 bo­
gatsi o doświadczenia lat ubiegłych 
Największą naszą nadzieją iest 
nadal Niculescu, który na obozie 
przygotowawczym wykazał się bar­
dzo dobrą formą i w wyścigu elir 
minacyjnym zajął pierwsze miej­
sce“.

Pisząc o trasie  pierwszego etapu, 
jFsrno m łodzieży rum uńskie j pod­
kreśla znaczenie trasy tego etapu, 
przebiegającej m iędzy innym i przez 
L d ic e .

„F a k t, że „Wyścig Pokoju“ prze­
biegnie przez miejsca, które tak 
tragicznie zapoznały się ze zgrozą 
wojny — pisze „Scanteia“ — wy­
woła niewątpliwie u wszystkich za­
wodników ich wole jak najdobitniej 
szego zadokumentowania braterskiej 
solidarności w walce przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojennych“ . 
Na zakończenie artykułu „Scanteia“ 

potępia klikę titowską, która unie­
możliwiła start kolarzom Ludowej 
Republiki Albańskiej.

N eues
D e u t s c h l a n d
BERLIN. (Tel. wł.).
Poniedziałkowy numer organu SED 

pośw?ęcił wiele miejsca wczorajszej 
manifestacji pokojowej w Lidicach. 
M. in .czytamy:

„Lidice — miejsce uświęcone mę­
czeńską krwią Czechów, zgładzo-* 
nych przez najbardziej barbarzyń­
ską zbrodnię faszyzmu — były wczo 
raj świadkiem wzruszającej uroczy­
stości. Do Lidie udała się grupa 
kolarzy polskich i niemieckich, star 
tujących w „Wyścigu Pokoju“ . Dru 
żyna niemiecka ze szczególnym 
wzruszeniem wysłuchała słów bur­
mistrza Lidie, który w pamiętnym 
1943 roku stracił tam żonę f troje 
dzieci. Apelował on szczególnie do 
drużyny niemieckiej o wzmożenie 
walki z propagandą wojenną, wy­
woływaną przez imperialistów -*a- 
merykańskich, o mocne zadoku-

mentowanie w tym braterskim wy­
ścigu niewzruszonej woli przeciw­
stawienia sie wszelkim próbom po­
wtórzenia okropności ubiegłej woj­
ny“ .
Komentując to wydarzenie „Neues 

Deutschland“ zapewnia, że ludność 
NRD i klasa robotnicza Niemiec Za- C 
chodnich wzmogą swą walkę o pokój O 
i dołożą starań, aby braterskie wię­
zy zadzierzgnięte przez kolarzy nie­
mieckich z kolarzami biorącymi u- 
dział w „Wyścigu Pokoju“ , pogłębić 
i wzmocnić.

DEUTSCHES

U boku zwycięskiej Armii Radzieckiej 
Wojsko Polskie stoi nieugięcie 

n a  s tra ż y  p o s tę p u  i  p o k o fu
Rozkaz min. Obrony Narodowej Marszalka R. Rokossowskiego

Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski Konstanty ROKOSSOWSKI wy­
dał z okazji Święta 1 Maja rozkaz następującej treści:

|  Podnosić n ieustann ie po - 
*  ziom w yszko len ia  bojowego 

naszego W oj -

Szeregowcy i M arynarze !
Podoficerow ie i  O ficerow ie !
G enerałow ie i  A d m ira ło w ie !

O bchodzim y dziś w raz z ca­
ły m  narodem  po lsk im  Św ięto 
1 M aja, św ięto m iędzynarodo­
w e j solidarności mas p ra cu ją ­
cych całego św iata. Św ięto to 
posiada piękne tradyc je  w a lk  

. po lsk ie j k lasy robotn icze j o 
w yzw olen ie  społeczne i na ro ­
dowe. W iele k rw i robotn icze j 
i  ch łopskie j la lo się w  dn iu  1 
M a ja  w  la tach, gdy lud  nasz 
jęczał w  okowach k a p ita liz ­
mu.

Dziś —  ju ż  po raz siódm y 
obchodzim y św ięto m ajow e w  
w o lne j ludow e j Polsce.

W  w a runkach  w ładzy  lu d o ­
we i 1 M a ja  sta ł się świętem  
ogólnonarodowym  i państwo - 
wyru, św iętem  radości i dum y 
z naszych osiągnięć, a z a ra ­
zem dniem  m ob iliza c ji mas do 
w a lk i o pokó j i  P lan 6 -le tn i.

Im p e rią lizm  am erykański 
p ragną łby jednak  zakłócić ra ­
dość naszego pokojowego so - 
cja lis tycznego budow n ic tw a. Za 
graża on Polsce Ludow e j, za­
graża Z w ią zkow i Radzieckiem u, 
zagraża całem u obozowi pokoju. 
I  d latego w  obliczu zbrodniczych 
p rzygotow ań w o jennych  im  - 
p e ria lis tów  am erykańskich i 
ich h itle ro w sk ich  popleczników  
tegoroczny obchód 1 -M a jow y  
prze jdz ie  w  Polsce i na ca łym  
św ięcie pod hasłam i m ob iliza ­
c ji najszerszych mas do jedno­
m yślnego poparcia apelu Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju . (

W  dn iu  1 M a ja  po lska klasa 
robotn icza i ca ły na ród  zewrą 
m ocn ie j jeszcze szeregi, by pod 
przewodem  Prezydenta Bole - 
sława B ie ru ta  budować pom yśl 
n ie  zręby socja lizm u, uczynić 
naszą O jczyznę potężną i  k w i t ­
nącą.

N aród po lsk i w  dn iu  1 M a ja  
zam anifestu je  swą solidarność 
z w a lczącym i o pokój i  socja - 
lizm  m ilio n a m i lu dz i na ca - 
ły m  świecie, swą najgłębszą 
p rzy jaźń  i gorące b ra te rsk ie  u - 
czucia w  stosuńku do narodów  
Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. Naród poi 
sk i zam anifestu je  swoje odda - 
n ie  i m iłość d la  Chorążego po­
ko ju , W ie lk iego S T A L IN A .

Szeregowcy i  M arynarze !
P odoficerow ie i  O ficerow ie !

G enerałow ie i  A d m ira ło w ie !

W raz z ca łym  narodem  po l­
skim , 1 M a ja  obchodzi rów nież 
ludowe W ojsko Polskie.

W ojsko Polskie wychowane

na w span ia łych .tradyc jach  
w a lk  wyzw oleńczych naszego 
narodu, czerpiąc na tchn ien ie  ze 
w span ia łych zdobyczy k lasy ro 
botnicze j, w ita  1 M a ja  now ym i 
osiągnięciam i w  dziedzin ie bo­
jowego i politycznego w yszko le­
nia.

W ojsko Polskie nie zawiedzie 
zaufania swojego narodu. S to­
jąc na straży naszych granic  
na Odrze i Nysie, b ron iąc n ie ­
podległości naszej O jczyzny, 
W ojsko Polskie ochrania po­
ko jow ą  pracę narodu polskie - 
go.

U  boku zw yc ięsk ie j A rm ii 
Radzieckie j w raz z a rm iam i k ra  
jó w  dem okrac ji ludow e j, ra  - 
zem ze w szys tk im i s iłam i po­
k o ju  i postępu, W ojsko Pol - 
skie sto i n ieugięcie na straży 
pokoju.

Szeregowcy i  M arynarze !
Podoficerow ie i O ficerow ie !
G enerałow ie i  A d m ira ło w ie !

W  im ien iu  Najwyższego 
Z w ie rzchn ika  S ił Z b ro jnych  
Prezydenta Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j, w  im ien iu  Rządu i 
swoim  w łasnym  pozdraw iam  
Was w  d n iu  Ś w ię ta  ł  M a ja  i 
r o z k a z u j ę :

i politycznego 
ska.

ty Uczyć żo łn ie rzy  w ładać no- 
■“  woczesnym sprzętem bojo - 

w ym . M nożyć szeregi przodow - 
n ik ó w  bojowego i politycznego 
w yszkolen ia . Szkolić żołn ierzy 
w  oparciu  o w spaniałe doświad 
czenia A rm ii Radzieckie j, o 
przodu jącą sta linow ską naukę 
wojenną.

Q Szkolenie le tn ie  — na jw aż- 
**  nie jszy okres w  w yszkole ­

n iu  bo jow ym  — w ykorzystać 
m aksym aln ie  do w ykonan ia  po­
staw ionych przed jednostkam i 
zadań.
A W zmacniać żelazną, św iado 
^  mą dyscyp linę wo jskow ą. 

K rzew ić  w ierność przysiędze 
w o jskow e j i sztandarow i je d ­
nostki. W pajać w  żo łn ierzy obo 
w iązek czujności. Strzec ta - 
je m n icy  .wojskowej. Zaszcze - 
p iać odwagę, ha rt, w y trz y m a ­
łość na tru d y  i ofiarność.

ej W ychow yw ać żo łn ie rzy na 
postępowych tradyc jach  na 

rodu polskiego, uczyć ich pło - 
m iennego pa trio tyzm u na p rzy ­
kładach w ie lk ic h  przodków  : 
Czarnieckiego, Kościuszki, Be­

ma, Dembowskiego, Jarosława 
Dąbrowskiego, uczyć żo łn ie rzy 
oddania d la  spraw y ludu na 
wzorach bohaterskich postaci 
W aryńskiego, Dzierżyńskiego, 
Buczka, N ow o tk i, Sw ierczew - 
skiego. W iern ie  strzec i pie - 
Ięgnować tradyc je  bra te rs tw a 
b ron i z A rm ią  Radziecką.

6 Dla uczczenia Św ięta mas 
pracujących oddać w  sto licy 

P o lsk i — W arszawie, w  dn iu 1 
M a ja  — 24 sa lw y a rty le ry js k ie  
z 24 dział.

N !ech żyje bohaterski naród 
po lsk i zjednoczony w  walce o 
pokój i socjalizm !

Niech ży je  W ojsko Polskie, 
w ie rna  straż niepodległości na ­
rodu polskiego!

Niech ży je  Zw iązek Radziec­
k i, osto ja poko ju  i w o lności na­
rodów !

N iech ży je  Na jw yższy 
Z w ie rzchn ik  S ił Z b ro jnych , Pre 
zydent Rzeczypospolitej Pol - 
sk ie j Bolesław  B IE R U T !

Niech ży je  Generalissim us 
S T A L IN  — W ie lk i P rzy jac ie l 
narodu polskiego, n iez łom ny 
chorąży św iatowego obozu po­
ko ju !

M IN IS T E R
O BRO NY NAR O D O W EJ 

K O N S T A N T Y  RO K O S S O W S K I 
M arszałek P o lsk i

B ę d z ie m y  w y trw a le  w a lc zy ć
p r z e t o k o w e  wykonanie Planu 6-letniego

Ś LU BU JĄ  IN IC J A T O R Z Y  
te g o ro czn e g o  C zyn u  1-M ajoruego z P ru szko tu a

Robotnicy- Z ak ładów  Stowarzyszenia M echan ików  w  P ruszko­
w ie, in ic ja to rz y  tegorocznego Czynu M ajowego —  przez z w y ­
cięskie w ykonan ie  zobowiązań p rodukcy jnych , pod ję tych na 
cześć Św ięta Pracy, zdoby li d la  swego zakładu zaszczytne m ia ­
no „im . 1 M a ja “ .

W  czasie akadem ii m in . P rze­
m ysłu  C iężkiego — J. T oka rsk i 
w  im ien iu  Prezydenta R.P. i 
Rządu dekorow a ł przodu jących 
ro b o tn ikó w  fi p ra cow n ikó w  u - 
m ysłow ych fa b ry k i o rderam i 
„S ztandar P racy“  i  K rzyżam i 
Zasługi.

Załoga w yko na ła  na 10 dn i 
przed te rm inem  2 fre z a rk i i  5 
podzie ln ic ponad plan, rac jon a ­
liza to rzy  zg łos ili w  Czynie M a ­
jo w y m  5 now ych uspraw nień, 
przygotow ano techniczne w a ­
ru n k i do stosowania szybkościo­
wego skraw an ia  m e ta li i no­
woczesnej m etody spawania,

SCormimsfycznci- P artia  Francji
wzywa wszystkich Francuzów
do jedności w obronie pokoju

Po dw udn iow ych  obradach w  M on tre u it, K C  F rancu sk ie j P a r 
t i i  K om un is tyczne j u c h w a lił odezwę do narodu francuskiego.

A b y  położyć kres panoszeniu 
się faszyzmu i n ie  dopuścić do 
grożącej nam  rzezi —1 stwier-r 
dza m. in. odezwa —• is tn ie je  je ­
den ty lk o  środek: — n a tych m ia ­
stowe zaprzestanie p o lity k i w o j­
ny  i obran ie p o lity k i pokoju, 
n iezaw isłości na rodow e j i dem o­
k ra c ji. D la  urzeczyw istn ien ia  te j 
p o lity k i konieczne jes t zaw ar­
cie pa k tu  poko ju  m iędzy p ię c io - ’ 
m a w ie lk im i m ocarstw am i.

Odezwa stw ierdza da le j, że je ­
dyn ie pod w a ru n k ie m  w yzw o le ­

nia  F ra n c ji spod ucisku m il ia r ­
derów  am erykańskich  naród 
p o tra f i w yko rzystać w szystkie  
bogactwa k ra ju  d la  podniesienia 
stopy życiow ej mas pracujących. 
Odezwa w zyw a w szystk ich  F rań  
cuzów bez różn icy  w yznania, 
poglądów po litycznych  i pocho­
dzenia socjalnego, aby jednoczy­
l i  się w okó ł P a r t ii K om u n is tycz ­
ne j d la  ra tow an ia  spraw y poko­
ju  i  aby w z ię li udz ia ł w  w y s ił­
kach P a r t ii w  tw orzen iu  tys ię ­
cy kom ite tó w  w yborczych.

Ludiiuść Niemiec ZarJoifmch 
tw orzy kom itety organizacyjne  

referendom  przeciw  remiUśtaryzacji
M im o zakazu ze s trony  „ rz ą d u “  w  Bonn odbycia re fe rendum  

ludowego p rzeciw ko re m ilita ry z  a c ji N iem iec Zach. i  o zaw arcie 
z N iem cam i tra k ta tu  poko jow ego w  1951 r., na teren ie całych 
N iem iec Zachód, organizowane są ko m ite ty  loka lne, p rzygo to ­
w u jące przeprowadzenie tego re ferendum .

W  B e rlin ie  zachodnim  odbyło 
się zebranie z udzia łem  człon­
kó w  fed e ra c ji zw. zaw. N iem iec 
Zach., W o lnych  N iem ieck ich  Zw. 
Zaw. i  ro b o tn ik ó w  n ies tow arzy- 
szonych, na k tó ry m  w yp o w ie ­
dziano się jednom yśln ie  p rzeciw  
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec, Zach. 
i  za zaw arciem  tra k ta tu  po ko jo ­
wego z N iem cam i w  1951 r. Na 
zebran iu został zorganizowany

kom ite t, k tó ry  za jm ie  się prze­
prowadzeniem  re fe rendum  lu d o ­
wego.

R obotn icy zakładów  p racy w  
O ldenburgu (Holsztyn) w ypow ie  
dz ie li się jednom yśln ie  p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
i po s tanow ili zorganizować na 
teren ie m iasta re fe rendum  ludo 
we.

W  100.7 proc. zosta ł w ykonany  
p la n  p ro d u k c j i  p rz e m p s ło in e j CSR

w I kw a rta le  b. r,
P aństw ow y U rząd P lanow an ia  

Czechosłowackiej R e p u b lik i L u ­
dowej o p u b liko w a ł w y n ik i w yko

W numerze z dnia 30 kwietnia br. 
„Sport Echo“ szczegółowo ocenia 
szanse 1 możliwości poszczególnych 
ekip, biorących udział w „Wyścigu 
Pokoju“ .

Stwierdzając, że drużyna niemiecka 
iest w tym roku silniejsza od zeszło­
rocznej. pismo to zaznacza, że:

„Nie należy jednak sądzić, łź to i 
nas upoważnia do marzeń o zwy­
cięstwie. Tegoroczny skład drużyn 
jest szczególnie silny i należy je­
dynie oczekiwać od naszych uczest­
ników ofiarnej walki. Jakiekolwiek 
miejsce zajmie nasza drużyna, o- 
siągnie ona właściwy cel — pogłę­
bi więzy przyjaźni z kolarzami in­
nych narodowości, a szczególnie 
Polski i Czechosłowacji“,

Robotnicy Hiszpanii 
w alczq dale j

S ytuacja  w  H iszpan ii uległa 
dalszemu zaostrzeniu. G arn izony 
w  Barce lonie , B ilbao, O viedo i 
M aladze zostały wzm ocnione w 
zw iązku z p rze w id yw a n ym i m a­
n ife s tac ja m i 1 -m a jow ym i. W o- 
k ręgu  M anres rząd zam knął 47 
fa b ry k , w  k tó ry c h  rob o tn icy  
s tra jk o w a li po raz trzeci, p ro ­
testu jąc p rzec iw ko  represjom . 
R obotn icy trzech fa b ry k  w  M on 
dragon rozpoczęli s tra jk  okupa­
cy jny . W ięzienia w  San Sebas­
t ia n  są przepełnione. M im o  to 
rob o tn icy  wzm agają akc ję  s tra j­
kow ą.

nania p lanu gospodarczego w  I  
k w a rta le  1951 r.

P lan p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w yko na ny został w  100,7 proc.

W  po rów nan iu  z 1-szym k w a r 
ta lem  ub. r. p rodukc ja  przem y­
słu czechosłowackiego wzrosła  o 
13 proc. P rzem ysł c iężki w yko na ł 
p lan k w a rta ln y  w. 101,4 proc. 
zw iększając p rodukc je  o 16 proc. 
w  po rów nan iu  z p ierw szym  
kw a rta łe m  ub. roku . P rzem yśl 
le k k i w yko na ł p lan  k w a rta ln y  
w  101,1 proc. W  po rów nan iu  z I  
kw . roku  ub. p ro du kc ja  p rzem y­
słu lekk iego wzrosła o 4 proc. O 
21 proc. wzrosła w  okresie spra­
wozdawczym  p rodukc ja  przem y 
słu spożywczego.

K o m u n ik a t podkreśla następ­
nie  s ta ły  w zrost stopy życiow ej 
czechosłowackich mas p ra cu ją ­
cych.

podniesiono poważnie przecię t­
ną, w ydajność pracy w szystkich 
robo tn ików .

G dy przewodniczący M ie j­
sk ie j Rady N arodow e j P ruszko­
wa —. K ow a lczyk  odczytał de­
cyzję Rady o rtadaniu Z a k ła ­
dom  m iana „ im  1 M a ja “ , w y ­
bu ch ły  długo n iem ilknące  ow a­
cje. R obotn icy w znos ili o k rz y k i 
na cześć Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i PZPR.

E ntuzjazm  załogi doszedł do 
szczytu, gdy w y b itn y  przodoW'- 
n ik  p racy M a jk o w s k i ośw iad­
czył:

„M y , załoga Z ak ładów  „im . 
1 M a ja “  ś lubu jem y, że będzie­
m y nieustann ie i w y trw a le  w a l 
czyć o nowe osiągnięcia p ro ­
dukcy jne , o przedterm inow e 
w ykonan ie  w ie lk ic h  zadań P la ­
nu 6-letn iego. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  PZPR będziem y mocno

kroczyć do socja lis tyczne j P o l­
sk i.“

Następnie m in , T oka rsk i ude­
ko row a ł w ysok im i odznaczenia­
m i państw ow ym i przodu jących 
p racow n ików  Zakładu. „S ztan­
dar P racy“  I I  k lasy za w ie lk ie  
osiągnięcia w  rea liza c ji zadań 
w ytw órczych  O trzym a li: T.
H e jn rych , A . K ios, F. Knap, W. 
Kuczak, S. Leśniew ski. Z lo ty  
K rzyż  Zasług i o trzym a ło  12 o - 
sób, S reb rny K rzyż  Zasług i 26 
osób, B rązow y K rzyż  Zasług i —  
7 osób. Ponadto 3 osoby ude­
korow ane zostały odznaką 
„P rzod ow n ik  P racy“ , a w ie lu  
rob o tn ików  i  p racow n ików  u - 
m ysłow ych nagrodzonych zo­
stało dyp lom am i uznania i p re­
m iam i p ien iężnym i.

P rzem aw ia jąc do zgromadzo­
nych, m in . T oka rsk i podkreś lił, 
że sukcesy Zak ładu  są p rz y k ła ­
dem dla innych  załóg, ja k  na­
leży pracować i  walczyć d la  
pokoju, d la  przyśpieszenia rea­
liz a c ji P lanu 6-letn iego. Z gro ­
m adzeni d ługo skandow ali: 
„S ta - lin  B ie - ru t  —  P o -k ó j“ .

MsoSftenci Kursów dla anaKabetów
dziękuje?

Prezydentowi Bierutowi i Rządowi R. P.
za um ożliw ienie im nauki

W  przededniu św ięta 1 M a ja  
w  tysiącach zakładów  p racy w  
m iastach i  setkach w s i zakoń­
czy ły  się ku rs y  początkowego 
nauczania dorosłych.

W  licznych  lis tach  do P rezy­
denta R. P. Bolesława B ie ru ta  
absolwenci ku rsó w  dla  an a lfa ­
be tów  w yra ża ją  wdzięczność 
dla P o lsk i Ludo w e j i Rządu L u ­
dowego za dźw ign ięcie  ich z 
c iem noty i o tw a rc ie  d la  n ich 
szerokie j d rog i do awansu spo­
łecznego.

„D z ięku jem y W am, O byw ate­
lu  Prezydencie, za troskę, k tó rą  
nas otoczyliście — piszą L . Las­
kow sk i i  M . Ślęzak ze w si Staw, 
po w ia t M yślibórz. — D zięk i 
Wam, dz ięk i Rządow i P o lsk i 
Ludo w e j i PZPR nauczyliśm y 
się czytać i p:sać.

Za czasów kap ita lis tycznych  
o nas ch łopów  nie dbano, bo 
im  c iem nie jszy i bardzie j zahu­
kany b y ł chłop, tym  bardzie j 
m ogli go w yko rzys tyw ać ob­
szarn icy i  ku ła cy “ .

D E LE G A C JE  R O B O T N IC Z E
kra jów  dem okracji ludow ej i ZSRR

biorą udział iv obchodach l-Majowych 
bratnich narodów

D E LE G A C JA  P O LS K A  
DO M O S K W Y

29 k w ie tn ia  br. udała sie sa­
m olotem  do M oskw y na uroczy­
stości 1-m ajow e delegacja p o l­
ska pod przew odnictw em  M a ­
riana  M inora , Przewodniczącego 
P rezyd ium  M ie js k ie j Rady N a­
rodow ej w  Łodzi.

Delegację p o w ita li na lo tn isku  
w  M oskw ie : sekre tarz WCSPS
— L . Sołow iew , przedstaw ic ie l 
w yd z ia łu  zagranicznego WCSPS
— Rżanow. Obecny b y ł rów nież 
radca ambasady RP w  M oskw ie
— Pohorylec.

D E LE G A C JE  NRD, W ĘG IER  
I  R U M U N II W  W A R S Z A W IE

30 k w ie tn ia  b r. p rzyb y ły  do 
W arszaw y delegacje robotnicze 
NRD, W ęgier i  R um un ii. Dele­
gacje wezmą udz ia ł w  uroczy­
stościach zw iązanych z obcho­
dem św ię ta  1 M aja .

P rzyby łych  gości w ita li przed 
s taw ic ie le  CRZZ.

„M A Z O W S Z E “  .TEDZIE 
DO ZSRR

W  p ierw szych dniach bm. u -  
daj -  się na gościnne w ystępy do 
ZSRR Państw. Zespół L u do w y  
Pieśni i  Tańca „M azowsze“ , pod 
k ie row n ic tw e m  artys t. S ygietyń 
skiego. P rzodu jący nasz zespół 
lu do w y  da szereg w ystępów  w  
M oskw ie  ł  innych m iastach 
Z w iązku  Radzieckiego.

Odznaczenie prom. 
Cyrankiewicza 

i min.
'Skrzeszewskiego
P rezydent RP udeko row a ł 

Prezesa Rady M in is tró w  ob. 
Józefa C yrank iew icza  orderem  
„S ztandar P racy“  I  k lasy, nada­
nym  w  zw iązku z 40-tą roczn i­
cą u rodzin  za w yb itn e  zasługi w  
pracy społecznej i państw ow ej.

Równocześnie Prezydent RP. 
udekorow a ł M in is tra  Spraw  Za­
granicznych ob. S tan isława 
Skrzeszewskiego orderem  „Sztan 
da r P racy“  I  k lasy, nadanym  za 
w yb itn e  zasługi w  pracy spo­
łecznej i państw ow ej w  zw iązku 
z 50-tą rocznica urodzin.
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